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Poeta chilijski Pablo Neruda 
| pozdrawia konferencją partyjną w Warszawie

W drugim dniu Konferencji 
Warszawskiej Organizacji PZPR 
na salę obrad przybył bawiący w 
Warszawie, wielki poeta i bojow­
nik postępu — Pablo Neruda, któ 
ry witając zebranych oświadczył 
m. in.:

,.Wasze gorące przyjęcie, to dla 
mnie najcenniejsza krytyka iiterac 
ka. Literaci szukali dawnie* swej

większą nagrodą dla współczesne­
go poety, jest, gdy jego poezja 
splata się z ofiarną walką bojow­
ników o wolność“.

Imperialiści amerykańscy — mó- 
mi następnie — którzy opanowali 
•wszystkie bogactwa Ameryki Ła­
cińskiej, duszą wszelki odruch wal­
ki wolnościowej narodów konfy-
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Zgon Georgi Dymitrowa okrył żałobg
m asy p racu ją ce  ca łego  ś w i a t a  
Zwłoki wielkiego bojownika o wolność i socjalizm 
spoczną w nowozbudowemym mcmzolemn w Sofii

SO FIA  (PAP ). 3 bili. we wszystkich dzielnicach Sofii nę Dymitrowa i komunikat o jego wielkiego bojownika będzie żyła
odbyły sic zgromadzenia ludności, na których oddano hołd 
zmarłemu wodzowi ludu bułgarskiego Georgi Dymitrowowi.

Ze wszystkich domów zwisają chorągwie żałobne. Na 
każdym niemal kroku widać portrety Georgi Dymitrowa w 
żałobnej obwódce, otoczone kwieciem. Również wszystkie in­
ne miasta i wsie Bułgarrii pogrążone są w głębokim smutku.
SOFIA  (PAP ). 3 bm. odby- lu i smutku z powodu śmierci

■ ło sic drugie żałobne posiedzę 
nie Bułgarskiej Rady Mini­
strów, na którym postanowio­
no:

1 Trumnę ze zwłokami Geor­
gi Dymitrowa, która przy­

będzie do Sofii 6 bm. — usta­
wić w sali obrad wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego.

2 W  związku z wyrażeniem 
przez rząd radziecki goto­

wości zabalsamowania zwłok 
Georgi Dymitrowa — zbudo­
wać specjalne mauzoleum na 
Placu im. 9-go Września na­
przeciwko siedziby Rady Mini­
strów. ,

3 Uroczyste złożenie zwłok 
do mauzoleum odbędzie s5e 

w niedziele 10 bm-

4 Przejąć na rachunek skar­
bu państwa wszystkie kosz 

ty, związane z pogrzebem Ge­
orgi Dymitrowa i budową ma a 
zoleum.

BUDOWA MAUZOLEUM
3 bm. wieczorem, natych­

miast po powzięciu przez Buł­
garską Radę Ministrów decy­
zji o budowie mauzoleum, licz­
ne ochotnicze brygady robotni­
ków przystąpiły do pracy. Bry­
gady robotnicze pracowały 
przez całą noc.

Liczne organizacje oraz ty­
siące obywateli zgłasza sic 
dobrowolnie do pracy przy bu­
dowie mauzoleum.

wielkiego syna narodu bułgarskie 
go, premiera Georgi Dymitrowa.
Swoim bliskim i bezpośrednim sto 
sunkiem do naszych spraw zdobył 
on serca całego narodu polskiego, 
który łączy się w głębokim żalu 
z narodem bułgarskim z powodu 
bolesnej straty, jaką jest śmierć 
premiera Georgi Dymitrowa.

W Z S R R
i MOSKWA (PAP). W związku 
ze zgonem Georgi Dymitrowa ze 
wszystkich zakątków ZSRR w dal­
szym ciągu wysyłane są depesze : ¿¡omości 0 zg0nie Dymitrowa od-

zgonie w żałobnej obwódce, j wiecznie w sercach narodów' i 
Na posiedzeniu Komitetu Cen- j będzie dla nich natchnieniem w 

tralnego Francuskiej Partii Ko- walce przeciwko imperializmowi 
munistycznej sekretarz generalny j i podżegaczom wojennym, w wal 
Maurice Thorez zakomunikował o . ce o pokój i socjalizm1', 
zgonie Georgi Dymitrowa i w ygo w  B-SS'8 U i i  
sil przemówienie, w którym pod- ‘
kreśli! olbrzymią rolę zmarłego 
w międzynarodowym ruchu robot 
niczym.

Dziennik „Ce Soir“ podkreśla, 
że zgon Georgi Dymitrowa wywo 
łal głęboki żal w sercach demo­
kratów całego świata. Dziennik 
stwierdza, że całe życie zmarłego

Dziennik „Drapeau Rouge“ za­
mieszcza na pierwszej stronie 
komunikat o zgonie Georgi Dy­
mitrowa, jego biografię oraz ar­
tykuł wstępny.

Komitet Centralny Belgijskiej 
Partii Komunistycznej wysłał de 
peszę z wyrazami współczucia

było poświęcone w-aice o postęp j do Partii Komunistycznej Buł- 
oraz walce przeciwko faszyzmowi j garii. 
i siłom reakcji.

W AUSTRII
Natychmiast po otrzymaniu wia

kondolencyjne pod adresem Komi- 
toiu Centralnego Komunistycznej 
Partii Bułgarii — świadczące o 
głębokim żalu, jaki strata ta wzbu 
cUifa wśród wszystkich narodów 
ZSRR.

W CZECHOSŁOWACJI
Wszystkie dzienniki czeskie i 

słowackie zamieściły w żałobnych 
obwódkach komunikaty o zgonie 
Dymitrowa.

Dziennik „Rude Pravo“ , „Łido- 
ve Noviny“ , „Obrana Lidu“ , „Mla 
da Fronta“ i inne zamieszczają 
artykuły wstępne o życiu i dzia­
łalności wielkiego rewolucjonisty.

W RUMUNII
Wszystkie dzienniki zamieszcza 

ją na czołowych miejscach wia­
domość o zgonie Georgi Dymitro­
wa. Centralny Komitet Rumuń­
skiej Partii Robotniczej przesłał 
Centralnemu Komitetowi Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej depe­
szę z wyrazami współczucia..

Rada Ministrów Rumunii wy­
stosowała depeszę kondolencyjną 
na ręce wicepremiera Bułgarii, 
Kolarowa.

NEKRDLOG
BIURA POLITYCZNEGO 
KC W KP(b)

M OSKW A (PAP ). Cała pra­
sa radziecka zamieściła w nie­
dzielę nekrolog biura politycz­
nego KC W K P  (b) poświęcony i JM WĘGRZECH 
pamięci Georgi Dymitrowa-1 wszystkie dzienniki węgierskie 
^  nekrologu czytamy m. m.. ; zartlieśCiły komunikat W KP(b) i

W  osobie Georgi Dymitrowa j Ra(jy Ministrów ZSRR o zgonie 
masy pracujące całego swn * i ( jeorgj Dymitrowa, oraz liczne 
straciły płomiennego bojowni j artykujy 0 Zyciu i działalności bo 
ka, który oddał całe swoje ho- hatersklego przywódcy międzyna 
haterskie życie ofiarnej s , rodowego ruchu robotniczego. Na 
bie sprawy klasy robotniczej, i gm^hach państwowych opusz- 
sprawy komunizmu. Zgon • ; czono na Znak żałoby sztandary
mitrowa stanowi ciężką stratę dQ masztu.
dla całego międzynarodowego 

‘ ' ' i komuni-

było się żałobne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Austriackiej 
Partii Komunistycznej.

Przewodniczący Austriackiej 
Partii Komunistycznej Koplenig 
podkreślił, że zgon Dymitrowa 
jest ciężką stratą nie tylko dla 
bratniej Bułgarsk:ej Partii Komu 
nistycznej i narodu bułgarskiego, 
lecz także dla klasy robotniczej 
całego świata.

W DANII
Komitet Centralny Komuni­

stycznej Partii Danii ogłosił ko­
munikat, który stwierdza: „Z 
głębokim smutkiem dowiedzieliś­
my się o zgonie wielkiego syna 
narodu bułgarskiego, Georgi 
Dymitrowa, wiernego towarzysza 
walki iózefa Stalina. Pamięć

W HOLANDII
Postępowe dzienniki holender­

skie zamieszczają na pierwszych 
stronach komunikat KC WKP (b) 
i KC Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej o zgonie Dymitrowa.

Dziennik liberalny „Nieuwe 
Courant“ zamieszcza biografię 
Georgi Dymitrowa i podkreśla je 
go wybitną rolę w walce prze­
ciwko faszyzmowi.

W FINLANDII
HELSINKI PAP. Wszystkie po­

stępowe dzienniki fińskie zamieś­
ciły komunikaty o zgóriie prezesa 
Rady Ministrów Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej i sekretarza KC 
Bułgarskiej Fartii Komunistycz­
nej Georgi Dymitrowa.

W PAKISTANIE
Wszystkie gazety pakistańskie 

ogłosiły wiadomość o przedwcześ 
nym zgonie premiera Bułgarii 
Geogi Dymitrowa.

Jł.M .b .r .  przybył specjalnymsamolotem z Moskwy do War 
sza wy jeden z najwybitniejszych pisarzy Ameryki 'Południo­
we], Pablo Neruda z małżonką. Na zdjęciu: Pablo Neruda na

lotnisku „Okęcie"'
twórczości w salonach, dziś szuka- 
my jej w sercach ludu“.

.Mówiąc o swej książce, poświę­
conej walkom republikanów hisz­
pańskich, której fragmenty prze­
drukowane zostały w gazetach fron 
towych żołnierzy republikańskiej 
Hiszpanii, Neruda dodaje: „Naj

nentu. W imieniu tych narodów 
przekazuję konferencji serdeczne 
pozdrowienia i słowa uznania dia 
wysiłków mas ludowych Polski w 
dziedzinie odbudowy.

Poeta chilijski recytował na za 
kończenie swój wiersz zadedyko­
wany obrońcom Madrytu z r. 1936.

Pod znakiem szkolenia ideologicznego
współzawodnictwa pracy i oszczędności
obradował zjazd pracowników finansowych

WARSZAWA. PAP. W Warsza 
vg| zakończył obrady Zjazd Zwią 
zim Zawodowego Pracowników FiZawodowego Pracowników Fi 
nansowych.

W dyskusji omówiono koniecz 
ność intensywnego szkolenia ide 
ologicznego członków związku, za 
gadnienie współzawodnictwa pra 
cy i oszczędności. Mówcy apelo 
wali do Zarządu Głównego o zain 
terósowanie się formą współza­
wodnictwa pracy wśród pracow­
ników finansowych Związku Ra­
dzieckiego.

Dużo miejsca poświęcono rów­
nież omówieniu współpracy zwią 
ku ze wsią na odcinku kultural­
no-oświatowym. Zwrócono uwa­
gę na konieczność zasilania apa­
ratu finansowego elementem mło 
dym snośród inteligencji Dochodzę 
nia robotniczo - chłopskiego.

Zjazd przyjął szereg uchwał, w 
kiórych postanawia m. in. włączyć

bat dziej masowo aparat finansowy 
do ogólnego ruchu współzawodnic­
twa pracy, zwalczać wroga klaso­
wego, usiłującego osłabić ten apa­
rat pod względem ideologicznym 
oraz zorganizować aktywny udział 
mas związkowych w samym apa­
racie przez zastosowanie właściwej 
klasowo polityki podatkowej, kre­
dytowej i ubezpieczeniowej.

Zjazd wezwał wszystkie komór­
ki organizacyjne i masy związko­
we do podjęcia zobowiązań pracy 
oraz zobowiązań kulturalno-oświa­
towych dla uczczenia 4-ej rocznicy 
ogłoszenia Manifestu Lipcowego 
l-KWN.

Po uchwaleniu rezolucji zjazd 
dekońal wyboru władz związku. 
Przewodniczącym został Lucjan 
Szwedowski, wiceprzewodniczącymi- 
Adam Przewłocki i Franciszek 
Onichowski.g y . 6 ®  1 G T W A R C I E  T  SZA $ Y  W - Z

Konferencja Warszawskiej Organizacji
P o l s k i e j  Z j e d n o c z o n e j  Part i i  Robotniczej

3 bm. w sali Rady Państwa rozpoczęły się obrady Pierw  
szej Warszawskiej Konferencji Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

ruchu robotniczego 
stycznego, dla wszystkich bo-

iTemok7acjiUtludaoweje Swoją ° Śmier

W ALBANII
Cały naród albański z głębokim

ofiarną walką w szeregach ro­
botniczych, swoją bezgraniez-

ci Georgi Dymitrowa.
Komitet Centralny Albańskiej

uoimt-zyjcu, naiipp ¡Partii Pracy wystosował do Ko-
fenina1— Stalina Georgi D v -jmitetu Centralnego Bułgarskiej 
mitrow zdohVł sobie gorącą1 Partii Komunistycznej telegram, 
miłość mas pracujących « k t o  , w J^orym wyrazy j u r n e j  
świata.

Życie Georgi Dymitrowa — 
wiernego towarzysza bojowego 
Lenina i Stalina, odważnego 
rewolucjonisty i trybuna anty­
faszystowskiego, będzie przy­
kładem, z którego czerpać _ bę­
dą natchnienie wszyscy bojow­
nicy o sprawę pokoju i demo­
kracji, bojownicy o komunizm.

powodu straty, jaką poniósł naród 
bułgarski i masy pracujące całego 
świata.

Rząd albański postanowił, by 
na wszystkich gmachach publicz­
nych Albanii opuszczone były w 
ciągu trzech dni flagi na znak ża 
loby.
WE FRANCJI

Na obrady przybywa Prze­
wodniczący KC PZPR  Prezy­
dent Bolesław Bierut w otoczę 
niu sekretarzy KC PZPR  Jó­
zefa Cyrankiewicza i Romana 
Zambrowskiego, członków Biu­
ra Politycznego KC PZPR, Ja­
kuba Bermana, Hilarego Mim 
ca, Franciszka Jóźwiaka — Wi 
tolda i Mariana Spychalskich 
oraz innych członków Ku 
PZPR. ‘ , .

Przewodnictwo obrad obej­
muje przewodniczący POP Ele 
ktrowni tow. Ogrodowczyk, 
który orosi przewodniczącego 
KC PZPR  Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta o wygłoszenie refe 
ratu o odbudowie i rozbudowie 
Warszawy w planie 6-letnim. 
(Streszczenie przemówienia 
podajemy osobno).

Po przemówieniu Prezydenta 
Bieruta, na sale wchodzi, w i­
tana owacyjnie delegacja ro-, 'Dziennik „L ‘Hunianite“ zamiesz -----, ----  .... -

Żegnaj, drogi nasz przyjaeie- cza na Pierwszej stronie podobiz botników budowlanych — przo
lu i towarzyszu! ‘ '---------- ----------

Następują podpisy: A. An- — ——---------

I S & . ^ i N o w e  zwyc:ęstwa greckich partyzantów
kow,' A, Mikojan, W. Mołotow, j _ j  .. .
P. Ponomarenko, K- Popow, y/ t p i r z e ,  M a c e d o n i i  \ l e S S O il l
P. Pospiełow, J. Stalin, M. Su- r
slow, M. Chruszczów, M. Szwcr 
nik, M. Szkiriatow.
DEPESZA KOMITETU 
SŁOWIAŃSKIEGO 
W POLSCE

WARSZAWA PAP. W związku 
ze śmiercią Georgi Dymitrowa 
Komitet Słowiański w Polsce wy 
słał do Komitetu Słowiańskiego 
w Bułgarii depeszę, w której czy 
tamy:

Przesyłamy Wam wyrazy ża-

PARYZ PAP. Podany przez a- i ROS. Nieprzyjaciel został odpar- 
gencję Elefteri Ellada kolejny ko j ty i zmuszony do l*cioczkL 
munikat naczelnego dowództwa 
armii demokratycznej donosi, że

downików pracy z Religą, Mar- 
kowern, Porębskim, Szatkow­
skim, Ambroziakiem, Moskali­
kiem i Niedolistkiem na czele- 
W  imieniu delegacji wita Kon 
ferencję — brygadzista z Mu­
ranowa — Strzelecki, który 
składa meldunek o podjętych 
przsz robotników budowlanych 
zobowiązaniach. Budowę tra­
sy W -*Z  zakończą oni na 17 lip 
ca br., fabryki konfekcji, — na 
dzień 22 lipca, czyli n ą^  mie­
sięcy przed terminem, na dzień 
22 lipca br. przekażą jeden blok 
Domu Partyjnego w stanie su­
rowym. Na Muranowie — na 
dzień 32 lipca br. przekazane 
będą 4 bloki całkowicie wymu­
rowane, a 2 bloki do drugiego 
pietra. W  Domu Słowa Polskie 
go — oddana bedzie wielka 
hala produkcji. Na dzień 22 lip 
ca br. ukończona bedzie budo­
wa największego wr Europie 
masztu antenowego w Raszy­
nie oraz wykonany zostanie sze 
reg innych prac.

Po przerwie obiadowej za­
brał głos I  sekretarz Warszaw 
sklej Organizacji PZPR  Sta­
nisław Zawadzki, który stwier­
dził in. in.

„Warszawska Organizacja Par 
tyjna wykazała na zebraniach po 
łączeniowych, przy wyborze no­
wych władz j w całej pracy —

na odcinku KALAMAS — PO­
GONI (Epir) nieprzyjaciel, u- 
żywając poważnych sił piecho­
ty (3 brygady), artylerii i lot­
nictwa, usiłował owładnąć po­
zycjami Greckiej Armii De­
mokratycznej. Zacięte walki roze 
grały się zarówno tam, jak i ty 
miejscowościach AGHIOI APO­
STOLI i AGHIOS CHRISTOFO-

Na wyżynach NEO-PETKirSI ZWartość szeregów, jednolitość 
i POGRATINA (Macedonia Si od wojj i jedność działania.

Na 1 czerwca Warszawska Or­
ganizacja Partyjna osiągnęła 
stan 83.696 członków, z czego na 
robotników przypada ponad 49 
tysięcy.

W  przemyśle, w którym pracu 
je 199.500 pracowników, i robot 
ników, stosunkowo szybko podnie

kowa) jednostki Armii Demokra­
tycznej stoczyły bitwę, z atakują 
cymi siłami nieprzyjacielskimi, 
których straty wyniosły 136 żabi 
tych, 387 rannych i 32 jeńców, w 
tym 6 oficerów i 1 lekarz.

W TESSALII jednostki I  dywi 
zji armii demokratycznej zlikwi­
dowały kompanię nieprzyjaciel­
ską w miejscowości AGHIA

i Udział członków partii we 
współzawodnictwie wynosi od 55 
proc. w warszawskim przemyśle 
elektrotechnicznym do 84 proc. w 
przemyśle spożywczym.

W czynie 1-majowym robotnicy 
Warszawy dali 468 mil. zł. po­
nadplanowej produkcji i 448.5 
mil. zł. oszczędności.

Po omówieniu osiągnięć władz 
miejskich w dziedzinie Bomunika 
cji i upowszechnienia kultury, 
tow. Zawadzki przechodzi do zbi 
lansowania wyników głównych 
akcji przeprowadzonych w okre­
sie pozjednoczeniowym.

W akcji łą&ności ze wsią bio­
rą obecnie udział 22 fabryki. 7 
grup opiekuje się wiejskimi spół­
dzielniami produkcyjnymi.

I sekretarz komitetu warszaw­
skiego PZPR omawia dalej pra­
ce partii na terenie zawodowym, 
kobiecym i młodzieżowym. Na­
wiązując do uchwał Kongresu 
Z.Z., mówca stwierdza, że związki 
nie są dostatecznie powiązane z 
masami, nie znają należycie ży­
cia robotniczego, prowadzą, często 
zbyt słabą robotę wychowawczą, 
nie zawsze czują należytą odpo­
wiedzialność za organizowanie ru 
chu współzawodnictwa p acy. 
Trzeba uaktywnić rady zakłado­
we, by wyszły z częstej j szcze 
polityki deklarowania dobrej wo 
li, a weszły w okres istotnej rea 
Iizacji zadań.

Z zagadnień ogólno - politycz­
nych mówca poświęca szereg u- 
wag stosunkowi do reakcyjnej 
części kleru. Na zakusy reakcji 
klerykałnej, zmierzającej do wy­
grania przeciwko nam ludzi wie 
rżących — mówi tow. Zawadzki— 
odpowiemy zacieśnieniem naszej 
więzi z wierzącymi w oparciu o 
hasła budowania nowej Polski. 
Wspominając następnie o licznych

za wytworzeniem klimatu życzli­
wości wokół księży właściwie da 
naszej rzeczywistości ustosunko - 
wanych.

Apelem do wszystkich organi­
zacji partyjnych — o wzmożenie 
ofensywy ideologicznej partii, o 
ofensywę pokoju, o wzmocnienie 
walki z wrogami na odcinku kul 
tury i oświaty, o realizację zada­
nia ukończenia tegorocznego pla­
nu w ciągu 9 — 10 miesięcy, ape 
lem o przeciągnięcie do pracy par 
tyjnej setek najlepszych, najbar­
dziej doświadczonych towarzyszy 
— kończy tow. Zawadzki przemó­
wienie.

Dalszy ciąg obrad 1-go dnia kon 
ferencji wypełniła dyskusja.

siono wskaźnik wydajności pra- i przykładach pozytywnej działalno 
°y.% *ści kleru, mówca wypowiada się

% carego świata
•  PARYŻ. Pod presją protestów 
mas pracujących, przewodniczący są­
du dep. Sekwany — Barreau zmuszo­
ny był zakazać wyświetlania antyra­
dzieckiego filmu amerykańskiego ,,Że 
lazna Kurtyna“ .
•  ATENY. Ostatnio wzmógł się 
terror monarcho-faszystowski. W cią­
gu czerwca sady wojskowe skazały na 
śmierć 130 patriotów greckich, w tym 
wielu uczestników ruchu oporu z 
czasów okupacji hitlerowskiej.
•  PARYŻ. Min. skarbu USA John 
Sny der, który konferował w niedzie­
lę z francuskim min. finansów Pet- 
sche, planuje spotkanie z brytyjskim 
min. skarbu Crippsem w ciągu naj­
bliższego tygodnia.
® NOWY JORK. W mieście i oko­
licach panują już od miesięcy uciążli­
we upały. Susza spowodowała poważ­
ne szkody w rolnictwie.
•  TOKIO. Japonii grozi ogólno­
krajowy strajk kolejarzy, który może 
nawet spowodować upadek rządu. 
Związek pracowników kolei zaprote­
stował przeciwko wypowiedzeniu pra­
cy 95 tys. kolejarzy.
** LONDYN. Min. Schuman przy­
był do Londynu i odbył konferencję 
z Bevinem. Celem wizyty jest omó­
wienie sprawy zwołania t. zw. „Rady 
europejskiej“,
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Odbudowana-nowoczesna-wielka i piękna WarszawaSTANIE SIĘ CHLUBA LUDU PRACUJACEGD POLSKI
(Dokończenie przemówienia Przewodniczącego KC PZPR — iow. Bolesława Bieruta)

Przewiduje się budowę 120 tys. 
nowych izb mieszkalnych o ogól­
nej kubaturze. 12 mil. mk Budów 
nictwo' mieszkaniowe bę"9zie 
skoncentrowane w  osiedlach spo­
łecznych, których lokalizacja 
związana: jest ściśle z rozwijają­
cym się przemysłem. . W pierw­
szym rzędzie wzięte zostaną pod 
zabudowę tereny już uzbrojone w 
urządzenia miejskie. W. ten spo­
sób ta wielka masa. kubatury 
mieszkaniowej, . przewyższająca 
wielokrotnie ilość mieszkań wy­
budowanych dia robotników warr 
szawskich w ciągu całego okresu 
rządów burżuazyjnych. przyczyni 
się do realizacji założeń urbani­
stycznych. Pod robotnicze osiedla 
mieszkaniowe zostaną oddane te­
reny, które dawniej były dostęp­
ne jedynie dla zamożnej ludności 
Warszawy; mieszkania robotnicze 
wejdą do śródmieścia wzdłuż tra­
sy W-Z i ul. Marszałkowskiej.

Powstaną więc dzielnice mie 
szkaniowe na Muranowie, Sta­
rym i Nowym Mieście, Młyno-

wic. fCole, Zachodnim Zol ibo- 
rzu, Bielanach, Służewcu, P ra ­
dze, Mokotowie i Ochocie. P i o- 
grąm zabudowy tych nowych 
osiedli. mieszkaniowych obej­
muje wyposażenie w urządze­
nia socjalne, jak pralnie kąpie­
liska, sklepy i domy towaro­
we. żłobki, przedszkola, szkoły 
podstawowe, dziecince. Osiedla 
te. budowane przez ZOR tonąć 
będą w zieleni, otrzymają one 
dzielnicowe domy ludowe, do­
my młodzieżowe, teatry, sale 
kinowe i tereny wypoczynko­
we. Mieszkania będą jasne i 
zdrowe.

W  ten sposób — stwierdza 
mówca — po raz pierwszy w 
dziejach Warszawy ludność ro­
botnicza otrzyma należne jej 
wygodne, jasne, suche, estetyez 
ne, należycie ogrzane mieszka­
nia, korzystając w pełni z tych 
wszystkich udogodnień, jakie 
nowoczesna cywilizacja oddaje 
do dyspozycji człowieka.

Racjonalne rozmieszczenie 
osiedli

N a stęp n i o przewodniczący
PZPR  charakteryzuje poszcze­
gólne osiedla, których rozmie­
szczenie i charakter będzie ści 
śle związany z planem uprze­
mysłowienia Warszawy.

Specjalnym zagadnieniem 
jest zabudowa ruin ghetta, 0- 
trzyma tam mieszkania 50 tys. 
ludzi. Tereny te nię będą u- 
przednio odgruzowywane, co 
wymagałoby 3-letniej pracy 10 
tys. ludzi, 7 pociągów oraz od­
powiedniej ilości sprzętu. Dla­
tego osiedle zostanie wybudo­
wane na 3 do 4 metrowej skar­
pie gruzowej-

Przystąpiono już również do 
odbudowy części zabytkow-ych 
domów na Krakowskim Przed 
mieściu i w innych punktach 
miasta. Zachowując historycz­
ną szatę zewnętrzną tych 
budynków uzyska się przez no- 
w  rozplanowanie wnętrz, wła­
ściwie warunki higieniczne i 
nowoczesny rozkład mieszkań.

Plan 6-letni — oświadcza 
przewodniczący PZPR  — wi­
nien usunąć w Warszawie ra­
żące dysproporcje w warun­
kach zamieszkania ludności 
pracującej, zaspokoić w pełni 
potrzeby mieszkańców, wyni­
kające z przyrostu ludności 
robotniczej w związku z rozbu­
dową przemysłu i stworzyć pod 
stawy do przebudowy życia na 
zasadach socjalistycznych w 
nowoczesnych osiedlach spo­
łecznych i osiedlach mięszka- 
niowycłr W  wyniku realizacji 
planu 6-letniego, na terenie 
stolicy winny zarysować się 
wyraźnie i zrozumiale dla sze­
rokich mas robotniczych i 
chłopskich Polski Ludowej, 
wytyczne i charakter nowego 
budownictwa socjalistycznego.

Przy rozmieszczeniu i wybo­
rze terenów pod osiedla i ko­

lonie mieszkaniowe ZOR w 
Warszawie kierowano się:
-fl Dążeniem do wyzyskania ol- 
* brzymiej wartości urządzeń go 

spodarczych i instalacji podziem­
nej oraz drogowej, przy zachowa 
nych starych ciągach ulicznych 
(wodociągi, kanalizacja, gaz, prze 
wody kablowe, nawierzchnia dro 
gowa).

2 Dążeniem do wprowadzenia ro 
botników do śródmieścia i 

dzielnic mieszkaniowych, sąsia­
dujących ze śródmieściem, przez 
zburzenie kapitalistycznych trądy 
cji spychania klasy robotnićrej 
na przedmieścia,
*5 Zasadą powiązania nowych o- 
^  siedli z odbudowującymi się 
zakładami pracy — dzielnicą prze 
mysłu lekkiego na Woli. fabryką 
samochodów na Pradze itd.

4 Koniecznością powiązania bu­
downictwa mieszkaniowego z 

wielkimi założeniami architekto­
niczno - urbanistycznymi, reali­
zowanymi w , centrum miasta.

Rozmieszczenie, w myśl tych 
założeń, odrodzonych dzielnic mie 
szkaniowych Warszawy, powinno 
stworzyć realne podstawy dla no 
wych wielkich ciągów komunika 
cyjnyoh, nowych placów i sku­
pisk architektury publicznej, no 
wyeh wielkich urządzeń socjal­
nych i kulturalnych.

Mówca oświadcza dalej, że w 
okresie 6-letnim zostaną wybudo 
wane i oddane do użytku, oprócz 
już wymienionych wielkich osie 
dli, jeszcze osiedla przy ul. Mar 
szałkowskiej. na Woli, na Żolibo 
rzu zachodnim, na polach Bielań­
skich. na Ochocie. Grochówie, we 
Włochach i Ursusie, oraz osiedle 
Stare Miasto, gdzie zrekonstruo-“ 
wane zostaną stare, zabytkowe bu 
dowie, z historycznymi elewacja­
mi i nowoczesnym wyposaże­
niem wnętrz.

kultury, gmach biblioteki Narodo i two odpowiednich hoteli miej- ] W ielk ie zadanie wymaga
wej, centrale związków zawodo- j skich o charakterze turystycznym, i w ielkiego wysiłku nie tylko
wych, wielkie hotele, szereg cen-¡ Ruch sportowy otrzyma boiska od bezpośrednich wykonawców, 
trał życia gospodarczego i pubiicz | szkolne, przystanie sportowe nad ! ale od całej klasy ’ robotniczej

1 Wisłą, dom sportu i halę sporto- j stolicy, od całego spoleczeń*
wą. Przygotowana zostanie budo- stwa. JVi elkie zadanie sześcio- 
wa stadionu olimpijskiego. letniego planu przebudowy

Dzięki znacznym inwestycjom Warszawy nakłada wielką od- 
Warszawa, słabo wyposażona w j powiedzialńośó w pierwszym
zieleń przed wojną, otrzyma w | rzędzie na organizację wai-
granicach miasta 1.100 ha nowych szawską.

nego. Całkowicie odbudowane zo- 1 
staną gmachy Teatru Wielkiego 
i gmach Filharmonii Warszaw­
skiej. Powstaną dwa nowe teatry 
dla dzieci i młodzieży, dwa nowe 
kina centralne i dwanaście kin 
dzielnicowych oraz nowa wytwór 
nia filmowa. Przewiduje się radio 
fonizację osiedli podmiejskich o- 
raz budowę gmachu Polskiego 
Radia.

Dla umożliwienia zwiedzania 
stolicy przewiduje się budownic-

terenów zielonych, co stanowi 
przestrzeń 15 razy większą od po 
wierzchni Parku Łazienkowskie­
go. W całym warszawskim zespole 
miejskim przyrost terenów zadrze 
wionych wyrazi się cyfrą 1900 ha,

Zapal i ofiarność: budowniczych 
umożliwi realizację planów

Przewodniczący PZPR stawia 
następnie pytanie, kto będzie wy 
konawcą tego potężnego progra­
mu? Wcielać go będzie w życie— 
oświadcza — klasa robotnicza sto 
licy. Wykonawcą będą pracowni 
cy budowlani, inżynierowie i tech 
nicy budowlani, pracownicy posz­
czególnych dziedzin rzemiosła ar­
tystycznego, urbaniści, architekci, 
konstruktorzy i planiści. Od ich 
postawy, wysiłku, intuicji i ener­
gii twórczej, od ich metod pracy, 
ich sprawności, talentów organi­
zacyjnych i artystycznych, od ich 
ofiarności, zapału i patriotyzmu 
zależeć będzie realizacja tego ol­
brzymiego programu, zależeć bę­
dzie wygląd stolicy Polski Ludo­
wej.

Mówca podkreśla, że ogrom za­
dań, stojących przed budownic­
twem wymagać będzie w 6-tym 

i roku planu około 3,5-krotnie więk 
szego stanu zatrudnienia w bu­
downictwie, aniżeli w latach naj 
większej przedwojennej koniun­
ktury budowlanej, a łącznie wy­
niki rzeczowa przekroczą więcej 
niż 4-krotnie wielkość najwyż-

ftiowe urządzenia kulturalne 
i społeczne

sżych rocznych wyników budow­
nictwa przedwojennego. W związ 
ku z tym Przewodniczący KC 
PZPR stawia pytanie, jak jesteś­
my przygotowani do podjęcia te­
go wielkiego dzieła.

Na naszym budownictwie — 
przypomina, mówca — ciąży jesz­
cze spuścizna zacofania, odziedzi 
czona po ustroju kapitalistycznym. 
Budownictwo stanowiło zaniedba­
ną gałąź produkcji, najbardziej 
podatną na wpływy kapitalistycz 
nych wahań kryzysowych, o ehro 
nicznym niedorozwoju w dziedzi­
nie sprzętu i urządzeń. Walczyło 
ono z trudnościami, .«powodowa 
nymi brakiem stałej, przywiąza­
nej do zakładu pracy kadry, zły­
mi warunkami jej rozwoju pod 
względem kwalifikacji i kultury 
fachowej. Z tym dziedzictwem 
musi obecnie stanąć do współza­
wodnictwa z innymi gałęziami 
produkcji — musi doścignąć ich 
poziom techniczny ich gotowość 
do, podejmowania wielkich zadań, 
które postawiły przed masami pra 
cującymi przeobrażenia społeczne.

W walce o Wykonanie planu, 
rozstrzygającymi czynnikami bę­
dą: postawa ideowa, świadomość 
polityczna, nowy socjalistyczny 
styl pracy, nieugięty upór w po­
konywaniu trudności i w walce 
o wykonanie planu. Nicości wro­
gów, niechętnej postawie malkon­
tentów i „wyCzekiwaczy" prze­
ciwstawimy ogrom naszych real­
nych osiągnięć, piękno nowych 
miast i osiedli, porywające tętno 
twórczego wysiłku nad podnie­
sieniem materialnego i kultural­
nego poziomu bytu mas pracu­
jących. Wciągając do tego wy­
siłku szerokie rzesze bezpartyj­
nych i dając im możność wyka­
zania swych talentów i umiejęt­
ności zdobędziemy sobie w nich 
wiernych sojuszników w walce o 
realizację wielkiego dzielą prze­
budowy Polski.

Koniec roku ubiegłego i pierw­
sze miesiące roku bieżącego 
przekonały nas jak wspaniałe wy 
niki osiągnąć mogą nasi robotni­
cy budowlani przy odpowiednim 
prawidłowym postawieniu przed 
nimi zadania, przy wykorzysta­
niu tego wielostronnie spraw­
dzonego narzędzia, jakim jest 
socjalistyczne współzawodnictwo.

Apel inicjatora ruchu i racjo­
nalizatora Krajewskiego podjęty 
został przez murarzy warszaw­
skich: Boreckiego, Religę, Szat­
kowskiego, Ptaszyńskiego, Mar­
kowa. Ale już wkrótce również 
na terenie całego kraju rozsze­
rzyło się współzawodnictwo i mu 
rarze Gruca w Mielcu, Jakuce- 
wicz w Zabrzu, Majorowski w 
Stalowej Woli i wielu innych wy­
kazali, że stać ich na sprawność 
dorównującą sprawności mura­
rzy warszawskich. Nie pozostali 

I w tyle inni pracownicy budowla­
ni czego przykładem są osiągnię­
cia tynkarzy, zbrojarzy, cieśli, in­
stalatorów. Włączają Się pracow­
nicy wszystkich działów związa­
nych z budownictwem. Coraz 
bardziej widoczny jest twórczy 

i wysiłek inżynierów i kierowni- 
i ków budów.

Ogromne możliwości twórcze 
uświadomionego robotnika

Przełom w metodach pracy

Ogromny wysiłek włożony bę­
dzie w budownictwo publiczne, 
nowe urządzenia kulturalne i spe 
łeczne. Sieć 130 nowych przed­
szkoli pomieści 13 tys. dzieci. Zbu 
dowanych zostanie 66 szkól pod 
stawowych, 22 szkoły ogólncksztai 
cące pełne, 50 szkół zawodowych 
Wyższe szkoły stołeczne itrzyma 
ją 500 tys. mtr sześć. nowych 
gmachów uczelni i 330 tys. mtr. 
sześć, domów akademickich, w 
których znajdzie pomieszczenie 6 
tys. uczącej się młodzieży.

Rozbudowana będzie sieć ośrod 
ków zdrowia, aptek, ambulato­
riów oraz szpitali. Ilość łóżek 
szpitalnych osiągnie w 1955 r. licz 
bę 10 tys., przekraczając prawie 
dwukrotnie przedwojenną normę 
na głowę ludności. Podniesiony 
zostanie wybitnie stan sanitarny 
miasta.

Podczas gdy iprzed wojną tylko 
60 proc. nieruchomości korzystało 
z wodociągów miejskich, w pianie 
6-Ietnim przewiduje się zapewnie 
nie korzystania z wodociągów 97 
procentom ludności stolicy.

Usprawnienie komunikacji miej, 
skiej przez zwiększenie taboru -i 
udoskonalenie środków przewozo­
wych pozwoli na zmniejszenie ilo 
ści mieszkańców przwadaiącej na 
jeden wóz z 1700 na lOOn osób. a 
więc osiągnięcie stanu lepszego 
niż przed wojną. Sieć torów tram 
waiowych zostanie zwiększona o 
50 km. Wiele ulic ulegnie przebu­
dowie i otrzvrna nową nawPfźch 
ni*

Zostanie wybudowanv nowy 
most drogowy, zapewniający połą 
czenle północnych dzlęlpjc .W&rsaa

|wy z Pragą. Najważniejszą inwe- 
! stycją drogową jest Nowa Mar­
szałkowska o długości ponad 10 

, km i o szerokości, na znacznym 
odcinku, 50 metrów.

Długo nie milkną oklaski, gdy 
przewodniczący PZPR oświadcza, 
że rozpoczęta będzie budowa me­
tra oraz całkowicie zelektryfiko­
wana w okresie planu 6-letniego, 
podmiejska sieć kolejowa. War sza 
wa otrzyma trzy dworce kolejo­
we: Zachodni, Wschodni i Central 
ny na linii średnicowej, oraz Za­
chodnią stację towarową na Odo­
lanach.

Rozpoczęte zostaną prace przy 
budowie nowego portu, jako pod 
stawowego urządzenia komunika­
cji wodnej, związanej z drogą Wi 
sła — Bug.

Mówca wskazuje następnie, że 
nowa Warszawa, stolica państwa 
socjalistycznego, zamiast dawne­
go. przypadkowego zlepku budyń 
ków, składającego się na pstroka 
ty, kosmopolityczny obraz miasta 
kapitalistycznego, w którym chci­
wość i spekulacja zagubiły pięk- 

j no, otrzyma piękny wyraz, żna- 
j mionujący nową epokę prawdzi- 
] wego humanizmu, epokę praw 
I człowieka pracy. Dlatego w pla- 
, nie 6-Ietnim przewidziane jest roz 
, peczęcie na wielką skałę nowego 
ukształtowania śródmieścia. Od­
budowany zostanie historyczny za 
mek. Zbudowany nowy ratusz. 
Powstanie jednolity zespół pla­
ców w śródmieściu, połączony od 
prw>r>n'j ncszerzrnyiri ar e ia -  
mi, gdzie tętnić będzie całą peł­
nią bogate, wielobarwne życie. W 
«MSHSŚSjj» »owgtąsPft:

Mówca 'stwierdza, że świado­
mość tego dojrzewa wśród robot­
ników budowlanych Warszawy, o 
czym świadczy przepiękny zryw 
„w ruchu przodowników j,, nowąto 
rów w dziedzinie budownictwa. 
Robotnicy budowlani Warszawy 
włączyli się do szlachetnego współ 
zawodnictwa o chlubne miano 
przodującego oddziału bohater­
skiej polskiej klasy robotniczej.

Dopiero socjalistyczne planowa 
nie gospodarcze ujawniło nam w 
całej pełni podstawową rolę in­
westycji budowlanych, jako bazy 
warunkującej rozwój życia gospo 
darczego i kulturalnego mas pra 
cujących. Bez gruntownej prze­
miany w dziedzinie wykonania 
budowlanego nie podołamy ogrom 
nym zadaniom. A przełomu tego 
musimy dokonać już w bież. ro­
ku. Dlatego trzeba poddać zasad­
niczej rewizji wszystkie składowe 
czynniki procesu budowania tak, 
aby budować szybciej, lepiej i ta­
niej. Oznacza to zwiększenie wy 
dajności pracy przy jednoczes­
nym wyższym i racjonalniejszym 
wykorzystaniu siły roboczej i ma 
teriałów. Osiągnięcie tego celu 
nastąpić może jedynie przez lep­
szą, doskonalszą organizację bu­
dowy, jako całości przy uwzględ­
nieniu poszczególnych elementów 
tego procesu budowy.

Wydajność pracy można pod­
nieść tylko przez wprowadzenie i 
upowszechnienie współzawodnic­
twa zarówno indywidualnego, jak 
i zespołowego przez najbardziej 
racjonalną organizację pracy, 
przez zastąpienie w możliwie sze 
rokim zakresie wysiłku mięśni 
ludzkich, pracą zmechanizowane­

go sprzętu, przez użycie rut budo 
wie znormalizowanych elemen­
tów przygotowanych fabrycznie.

Podobnie jak w wykonaw­
stwie budowlanym, odrobić 
musimy zaniedbania na odcin­
ku form architektonicznych 
naszego budownictwa. W  for­
mach tych znajdują jeszcze wy 
raz pozostałości burżuazyjue- 
go kosmopolityzmu. przeja­
wiającego się w architekturze 
w postaci wznoszenia bezbarw­
nych, pudełkowatych domów, 
.w postaci bezdusznego- forma­
lizmu. Nasi architekci w więk­
szym stopniu winni nawiązy­
wać do zdrowych tradycji na­
szej architektury narodowej, 
przystosowując ją do nowych 
zadań i nowych możliwości wy­
konawczych i wkładając w nią 
nową, socjalistyczną treść. Roz­
drobnione tereny Warszawy 
przedwojennej pociętej grani­
cami własności prywatnej nie 
dawały sposobności rozwinię­
cia większych założeń prze­
strzennych.

Możliwości te otwarł dopie­
ro ustrój, w którym system go­
spodarki planowej stworzył 
podstawę do osiągnięcia praw­
dziwie harmonijnego, wszech­
stronnego rozwoju narodowej 
kultury architektonicznej. Dziś 
przebudowa, a wiec kształtowa­
nie Warszawy nie jest przed­
miotem żywi płowego działania, 
które dawniej najlepiej odpo­
wiadało egoistycznym intere­
som garstki posiadaczy, dziś 
jest to sprawa całego narodu, 
całej klasy robotniczej, sprawa 
naszej partii.

Wszystkie te fakty wykazują 
jak wielkie możliwości produk­
cyjne tkwią w klasie robotniczej 
wyzwolonej z pet wyzysku kapi­
talistycznego. Pokazują nam jak 
wspaniałym pracownikiem jest u- 
świadomiony polski robotnik bu­
dowlany. Na przykładzie odra­
dzającej się Warszaw y widzimy 
również do czego zdolne są nasze 
kadry inżynierskie i architekto­
niczne. Należy je zatem oto­
czyć opieką, zapalić do wiel­
kiego dzieła, które tworzą i wiel­
kiej idei, której służą.

Ruch współzawodnictwa musi 
zostać upowszechniony, musi ob­
jąć Wszystkie budowy, wszystkie 
rodzaje robót i wszystkie katego­
rie pracowników: robotników, 
techników', inżynierów, architek­
tów'. Warunkiem osiągnięcia tego 
celu jest należyte zaopatrzenie 

j budów, w zmechanizowany sprzęt 
i zracjonalizowanie .prdcy ogniwa 
kierowniczego procesu wykonaw­

stwa przez prawidłowe, szczegó­
łowo przemyślane przygotowanie 
budów.

Budując piękną, wspanialszą 
niż kiedykolwiek stolice, będzie 
rósł, doskonalił się i kształcił 
dzielny lud Warszawy.

Masy pracujące Warszawy wy­
kształcą i wysuną ze swych sze­
regów nowe dziesiątki tysięcy 
wykwalifikowanych robotników i 
majstrów, techników, inżynie­
rów, lekarzy i ekonomistów, ar­
tystów i uczonych, którzy uczy­
nią nasze życie lepszym i pięk­
niejszym.

Masy pracujące Warszawy czu­
wać będą, aby nasze centralne 
instytucje państwowe, które są 
mózgiem i sercem Polski, praco­
wały coraz lepiej, coraz spraw­
niej, aby wyzbyły się resztek 
biurokratyzmu i bezduszności, 
aby, służyły ofiarnie sprawie pro­
stego człowieka, człowieka pracy 
— gospodarza odrodzonej Polski.

Przyszła Stolica państwa 
socjalistycznego

Plan rozbudowy Warszawy nie Ł.0 BUDOWY SILNEJ, ZAMOŻ- 
jest planem, który jednostronnie njej, SZCZĘŚLIWEJ, SOCJALI- 
uwzględnia potrzeby miasta War- STYCZNEJ POLSKI 
szawy, żądając tylko ze strony
kraju świadczeń dla swej rcaliza- TO BĘDZIE WIELKI NASZ 
cji. Plan ten jest planem budowy j WKŁAD W DZIEŁO

O nowe oblicze miasta
Inwestycje budowlane sta­

nowią jeden z najtrwalszych 
przejawów działalności czło­
wieka. Wpływają one przez 
swą długowieczność na kształ­
towanie się życia następnych 
pokoleń. Są. więc czynnikiem 
tworzącym na wiele lat ramy 
przestrzenne wielkich zbioro­
wisk ludzkich, a tym samym są 
ważnym elementem składowym 
kultury narodu.

Musimy pilnować, by w rea­
lizacji każdego przedsięwzię­
cia walka klasowa znajdowała 
swój właściwy wyraz, by efek­
ty osiągane 2 każdej inwesty­
cji służyły coraz pełniej i co­
raz lepiej interesom mas pra­
cujących, by miliony metrów' 
sześciennych, wznoszonych do­
mów szły w pierwszym rzędzie 
na zaspokojenie potrzeb miesz­
kaniowych robotników, by no­
we szlaki uliczne, nowe place, 
nowe gmachy publicznej, wy­
rażały treść i wielkość nowego 
ładu społecznego, nowej socja­
listycznej ojczyzny.

Dlatego partia nasza musi _____
.wypowiedzieć się nię tylko fi zmarnowany.

tym, co i ile będzie się budo­
wało w Warszawie, ale rów­
nież jak, gdzie i dla kogo. Dla­
tego partia nasza musi podjąć 
zdecydowaną walkę o nowe 
oblicze naszych miast i osiedli,

Warszawy — stolicy państwa so 
cjalistycznego, stolicy, która pro­
mieniując i oddziaływując na caiy 
kraj przyśpieszy i uwlelokrotm 
twórczy wysiłek budownictwa so­
cjalistycznego w najodleglejszych 
i najbardziej zaniedbanych dzielni­
cach i zakątkach.

Przodującym ośrodkiem naszego 
budownictwa socjalistycznego jest 
stolica naszego kraju — Warsza­
wa. Nie wolno nam jednak budo­
wy stolicy uważać za zadanie oder 
wane od całości budownictwa w 
kraju i od całości naszych zadań 
politycznych i gospodarczych.

Odblidowa i rozbudowa Warsza­
wy i innych miast i osiedli nasze­
go kraju jest naszym wkładem do 
pokojowego dzieła, do wydobycia 
wartości naszej kultury narodowej 
i ich najpiękniejszego rozkwitu 
prześcigającego wszystkie nasze o- 
siągnięcia, a tym samym do pod­
niesienia kultury narodów innych. 
W tym dziele, które zarazem jest 
jednym z odcinków walki o umoc­
nienie pokoju nie jesteśmy osa­
motnieni. Tak jak my, Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji ludowej 
wkładają swój wysiłek w pokojo­
wa odbudowe straszliwych ran

a przede wszystkim stolicy. > wojennych i tak jak my przeciw-
Musi przyciągnąć do tej walki 
cały aktyw partyjny i poprzez 
niego najszersze warstwy całe­
go społeczeństwa.

Trzeba sprawić, by każde no­
we założenie warszawskie, każ 
de nowe osiedle mieszkalne, 
każda nowa fabryka, każdy 
nowy gmach, stały się bliskie 
pracującej ludności stolicy i 
całego kraju tak, jak się to sta 
ło z trasą W—Z. Trzeba spra­
wić, by masy pracownicze 
żyły tymi zagadnieniami, bo 
tylko wtedy będziemy mieli 
pewność, że nowa stolica rze­
czywiście odpowiadać będzie 
potrzebom nowego ustroju pań 
stwa socjalistycznego, będzie­
my mieli pewność, że olbrzymi 
wysiłek narodu, buduj' jo  
nony ustrój nie zostanie
tym odcinku wypaczony łub, ^  BĘDZIE WIELKI WKŁAD

\m im  m m m  w. dzil.

stawiają się wszelkim próbom 
wzniecenia nowej awantury wojen­
nej. W tej gigantycznej twórczej 
pracy rosną codzień siły obozu 
wolności i pokoju, niezwyciężonego 
obozu budowniczych socjalizmu.

T O W A R Z Z E !
UCZYNIMY WSZYSTKO, ABY 

ODBUDOWA I ROZBUDOWA 
WARSZAWY STAŁA SIĘ DUMĄ 
! CHLUBĄ KAŻDEGO POLAKA. 
UCZYŃMY WSZYSTKO, ABV 
MIASTO NASZE PRZODOWAŁO 
W WIELKIM DZIELE WYKONA­
NIA PLANU 6-LETNIEGO, TAK 
JAK KIEDYŚ PRZODOWAŁO W 
WALCE Z HITLEROWSKIM NA 
JLŻD2CĄ.

WKŁAD W DZIEŁO BUDOWY 
LEPSZEGO JUTRA, LEPSZEGO, 
SZCZĘŚLIWSZEGO ŚWIATA — 
WKŁAD GODNY BOHATERSKIE­
GO LUDU NASZEJ UKOCHA­
NEJ WARSZAWY.

K całego kraju
•  W ARSZAW A. 3 lipna w 

całym kraju rozpoczęły się w y ­
bory nowych władz gminnych 
spółdzielni. Zakończenie dru­
giego etapu nastąpi w przy­
szłą niedzielę, tj. 10 bm-

® W AŁBRZYCH. Robotnik 
Dolnośląskich Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego nr. 4 — Ld- 
ward Grzyb, obmyślił sposób 
mechanicznego ostrzenia pil no 
traków w tartaku. Dzięki wy­
nalazkowi. czas ostrzenia jed­
nej piły skrócono pięciokrot­
nie-

9  BYDGOSZCZ. Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego w Byd 
goszczy uruchamia pierwszą 
w kraju fabrykę akordeonów.

« WROCŁAW. W  ramach 
wymiany kulturalnej miedzy 
Polską a Czechosłowacją przy­
był do Świdnicy zespół teatru 
czeskiego w Trutnowie- Teatr 
dal kilka przedstawień dla 
przodowników pracy, miejsco­
wej ludności i chłopów powie 
tu świdnickiego.

e  ZAKOPANE. Pod wpl 
wem ciągle padających de 
ozów. wody rzek górskich gv 
townie się podniosły i w w 
których miejscach zaczęły ' 
lewad Jednakże według ostat­
nich meldunków’, niebezpieezeń 
stwo powodzi minęło już całko­
wicie. Na całym Podhalu w 
dniu 3 liąca nastąpiło duże roz 
pogodzenie i wody w rzekach 
opadają.

•  ŁÓDŹ. Robotnicza Łódź 
obchodziła jubileusz pracowni­
ków' technicznych Państwo­
wych Teatrów Wojska Pol­
skiego. Jubilatami byli praco­
wnicy, mający za sobą od 45 
lip 25 J&i, £££££,,
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Proces lipsk i-w  więzieniu sanacyjnym
(Wspomnienia o Georgi Dymitrowie)

Jesiemą 1933 r. komuna wiąż- wiek inny mogli ocenić ile hartu i tań — panie premierze“ lub py-
mow politycznych w  Drohobyczu ideowego i moralnego, ile nieustra | tania, zwróconego do przewodni-
llczyła ok. 200 osób. Byli wśród szoności trzeba mieć, żeby stawać | czącego faszystowskiego trybuna
nas ludzie niedawno stosunkowo w obliczu, wroga klasowego tak, 1 łu — ..któryż faszyzm nie jest dzi
przybyli z wolności i tacy, k tó - ! jak stawał nasz niezapomniany............. -

Dymitrow.
Bohaterstwa Dymitrowa stało 

się dla nas wszystkich krynicą 
siły, hartu moralnego i wiary w 
swoje siły. Jakże my czciliśmy

rzy mieli już za sobą 5, 8, 8 a 
nierzadko i więcej lat więzienia. 
Byli tacy, którzy niedługo mieli 
już wrócić na wolność i tacy, 
którzy mieli przed sobą jeszcze 
wiele lat więzienia. Staraliśmy 
się, w tej mierze w  jakiej to by­
ło zależne od nas, a nie od admi­
nistracji faszystowskiej — utrzy­
mać w komunie pewien uregulo­
wany tryb życia, niezbędny dla 
tego, by zachować nasze zdrowie 
i zdolność do walki. Rzecz jasna 
— w rozmaitych okresach uda­
wało się nam to w różnej mierze. 
Jesienią 1933 r. jednakże ten U- 
stalony tryb życia w komunie za­
chwiał się całkowicie. Przyczyną 
tego był proces lipski.

Nie przypominam sobie żadne­
go wydarzenia w okresie mego 
kiikoletniego przebywania w  wię­
zieniu, które by zrobiło na nas, 
uwięzionych przez sanację bojow 
nikach sprawy robotniczej — 
głębsze i silniejsze wrażenie. Z 
nieregularnie otrzymywanych i 
częstokroć zmasakrowanych przez 
cenzurę więzienną gazet chłonę­
liśmy każde słowo o procesie. 
Wielu z nas po raz pierwszy u-
słyszało wówczas nazwisko __
Dymitrow, ale od pierwszego 
dnia procesu Georgi Dymitrow 
stał się nam człowiekiem bliskim 
i drogim, przyjacielem i wzo­
rem rewolucjonisty i bojownika.

Sprawozdania z procesu lipskie 
go studiowaliśmy dosłownie z za 
partym tchem. Były one dla nas 
niewyczerpanym źródłem otuchy. 
Pamiętam grupę niemłodych juz 
towarzyszy, chłopów ukraińskich,
którzy mieli już za sobą 6 __ 7
lat więzienia, a których czekało 
jeszcze przeważnie drugie tyle. 
Trzeba, było wiedzieć, jak tym lu 
dziom dosłownie ubywały lata, 
gdy czytali słowa Dymitrowa, jak 
prostowały się ich plecy i zapala­
ły się nowe iskry w oczach. Mieli 
oni za sobą niezwykle ciężkie prze 
życia w znanych ze swego okru­
cieństwa kresowych defensywach 
faszystowskich i lepiej niż ktokol

kochaliśmy bohatera procesu lir 
skiego. Jakże się chlubiliśmy każ 
dym jego zwycięstwem w poje­
dynku z faszystowskim aparatem 
przemocy. Z jakąż radością i du­
mą opowiadaliśmy sobie o każ­
dym jego szczególnie celnym 
strzale, o nieporównanych dow­
cipach, jakimi unicestwiał swych 
przeciwników, o ciętych, pełnych 
sarkazmu powiedzeniach i zwro­
tach, które wprawiały we wście­
kłość wszechpotężnych — zdawa­
łoby się — dygnitarzy trzeciej 
Rzeszy z Goeringiem na czele. 
Kto z nas kiedykolwiek zapomni 
słowa Dymitrowa, zwrócone do 
Goeringa: „pan się boi moich py-

ki i barbarzyński?“.
Niepokój nasz o Dymitrowa 

wzrastał w miarę, jak zbliżał się 
dzień wyroku. Byliśmy odcięci od 
świata 1 nie zdawaliśmy sobie na

niejszą, formę protestu i walki re 
wolucyjnych więźniów politycz­
nych. Przygotowaliśmy się nale­
życie do wprowadzenia w życie te 
go postanowienia. Obawialiśmy 
się, że administracja może nie 
chcieć dopuścić do nas wiadomoś­
ci o wyroku. Jeden z towarzyszy 
zbudował nielegalny aparat radio

leżycie sprawy z cgromu i siły j wy, umieszczony w rączce szczot- 
akcji w obronie Dymitrowa, pro­
wadzonej przez ludzi pracy na ca 
łym świecie. Drżeliśmy o jego ios 
i życie.

Z całego serca rwaliśmy się do 
tego, by włączyć się do walki w 
obronie Dymitrowa, ale możliwoś 
ci nasze były nad wyraz ograni­
czone. Na kilka dni przed zapo­
wiedzianym terminem wyroku, 
dojrzała jednak u nas decyzja: je 
śli faszystowski trybunał skaże 
Dymitrowa na śmierć — rozpocz 
niemy głodówkę. Nie mieliśmy in 
nego sposobu wyrażenia z dosta­
teczną siłą naszej solidarności z 
Dymitrowem. Wybraliśmy tę for­
mę, która tradycyjnie była najsil-

kl do ubrań. Ustaliliśmy dyżury 
przy prymitywnym aparacie. Po­
wołaliśmy komitet akcji dla prze 
prowadzenia głodówki, ustaliliś­
my system łączności między cela 
ml i pełni napięcia czekaliśmy.

Było późne popołudnie grudnio­
wego dnia 1933 r., gdy po umó­
wionym kanale dotarła do nas 
wiadomość od starosty komuny, 
że faszystowski trybunał zmuszo­
ny został przez opinię publiczną 
do uwolnienia Dymitrowa. Tego 
dnia zapomnieliśmy, że jesteśmy 
w więzieniu. Zwycięstwo Dymi­
trowa, było naszym zwycięstwem 
i naszą radością.

•I. Kowalewski

Murzyn-polskim marynarzem

Jose Matacastro, miody mu­
rzyn z kolonii portugalskiej, 
do niedawna znal Polskę tylko

Polka, która zmieniła oblicze nauki
W rocznic** śmierci Marii Curie-Skłodowskie j

Przed piętnastu laty w dniu 5 
lipca 1934 roku zmarła we Francji 
Maria Sklodowska-Curie. Imię to 
znane jest każdemu: widnieje ono 
na rogach ulic licznych miast pol­
skich, - zdobi Instytut Radowy w

towarów
przeładował zespół portowy 

Gdańsk-Gdynia 
w pierwszym półroczu br.

Według danych przybliżonych 
w okresie pierwszych sześciu 
miesięcy rb. oba porty zespołu 
Gdańsk — Gdynia przeładowa­
ły łącznie 6.373.000 ton różnych 
towarów. W okresie sprawo­
zdawczym do Gdańska i Gdyni 
zawinęło 2.958 jednostek, repre 
zentujących 14 różnych bander 
zagranicznych.

Stocznie w Szczecinie
szkolą pracowników

Celem zapewnienia sobie na 
przyszłość dopływu należycie wy 
szkolonych pracowników, Zjedno 
czone Stocznie Polskie prowadzą 
w  Gdańsku i Gdyni odpowiednie 
szkoły zawodowe. Począwszy od 
1 września r.b. również w Szczeci 
nie otwarta zostanie Zawodowa 
Szkoła Metalowa wraz z sekcją 
dokształcającą robotników stocz­
niowych. i

Warszawie, Uniwersytet Lubelski i 
wiele gimnazjów żeńskich. Nie 
każdy jednak wie,jak wielkie i ja­
kiego rodzaju zasługi związane są 
z tym imieniem. A wiedzieć o tym 
należy, aby uświadomić sobie ja­
sno, że wkład polskiej uczonej do 
nauki światowej jest bardzo po­
ważny, zadecydował bowiem o kie­
runku rozwoju współczesnych nauk 
ścisłych. .

Maria Skłodowska urodziła się 
w Warszawie w dniu 7 listopada 
1867 roku. Oboje jej rodzice byli 
nauczycielami. W skromnym, kul­
turalnym domu na ul. Freta spę­
dziła dzieciństwo i pierwsze lata 
młodości. Razem z pokoleniem swo 
ich rówieśnic — warszawianek prze 
żywaia ciężkie lata carskiego gim­
nazjum rosyjskiego, razem z naj­
lepszą młodzieżą, po skończeniu 
gimnazjum, prowadziła tajne kur­
sy naukowe dla robotników.

W tym okresie czasu (lata 1882 
— 1891) studia akademickie były
w Polsce dla kobiet niedostępne, a 
zagraniczne wymagały takich środ­
ków materialnych, jakimi'nie mo­
gła rozporządzać mlpda nauczy­
cielka, ani jej rodzice. Dopiero po 
9-letnim okresie pracy pedagogicz­
nej, pełnej tęsknoty za nauką 
akademicką, w r. 1891 Skłodowska 
mogła wreszcie wyjechać do Pa­
ryża i rozpocząć tam studia na 
Wydziale Nauk Ścisłych Uniwer-

I sytetu. W naukę wkroczyła peina 
zachwytu i wiary w rezultaty swej 
pracy. Już w r. 1893 Skłodowska 
uzyskała tzw. licencjat nauk fi­
zycznych, a w rok później — ma­
tematycznych oraz rozpoczęła 
pierwszą pracę eksperymentalno- 
badrwczą.

W tym też czasie, wiosną w r. 
1894 poznała uczonego, z którym 
wkrótce złączyła swre życie, imię 
i pracę. Byl to profesor fizyki w 
Szkole Fizyki i Chemii Przemysło­
wej miasta Paryża — Piotr Cu­
rie — uczony o giośnym już wów­
czas imieniu. W dniu *25 lipca 1895 
roku w małym miasteczku pod 
Paryżem odbyi się cichy i skrom­
ny ślub Marii Skłodowskiej z Pio­
trem Curie.
. Młodzi państwo Curie wysiłki 
swego życia zogniskowali w pra­
cy naukowej. Tematem pracy Ma­
rii Skłodowskiej-Curie byiy mało 
dotąd zbadane niewidzialne promie­
nie, wysyłane przez związki naj­
cięższego pierwiastka chemicznego 
— uranu.

Natura tych promieni byia zu­
pełnie niewyjaśniona. Młoda uczo­
na zbadała przeto uran metaliczny 
i jego związki stwierdzając, ze 
zdolność wysyłania promieni sta­
nowi proces szczególnej natury 
energetycznej i jest związana z 
samym wnętrzem atomu. Wtedy 
to zaproponowała, aby zjawisko 
wysyłania niewidzialnych promieni 
atomowych, jakie obserwujemy w 
uranie, nazwać w ogóle promienio­
twórczością, a pierwiastki chemicz­
ne, obdarzone tą własnością, na­
zywać promieniotwórczymi.

Dalsze badania Skłodowskiej- 
Curie przyniosły zapowiedź przy­
puszczalnego istnienia jakiegoś nie­
znanego dotąd pierwiastka chemicz­
nego,- posiadającego zdolność pro­
mieniotwórczą o wiele silniejszą 
niż uran. Temat pracy zarysował

się tak niesłychanie ciekawie, że 
teraz i Piotr Curie przyłączył sie 
do prac żony i odtąd oboje maf- 
zenkowie oddali się poszukiwaniu 
nowego pierwiastka. Wkrótce (w 
lipcu r, 1898) Piotr i Maria Curie 
ogłosili o wykryciu w rudzie ura­
nowej silnie promieniotwórczego 
pierwiastka chemicznego, który na 
cześć kraju ojczystego Marii Skło­
dowskiej został nazwany polonem. 
Już w grudniu tegoż roku wykryli 
drugi nieznany dotąd pierwiastek 
piomieniotwórczy i nazwali go ra­
dem. Tak więc rok 1898 stal się 
-Jatą narodzin nowej gałęzi wie­
dzy fizyko-chemicznej — radiolo­
gii, czyli nauki o pierwiastkach pro­
mieniotwórczych.

Wykrycie dwu pierwiastków i 
stworzenie nowej gaięzi wiedzy, 
urasta do rozmiarów epokowego 
zdarzenia na skutek tego, że ta 
wiaśnie gaiąź wiedzy w ciągu mi­
nionego pięćdziesięciolecia ukształ­
towała oblicze współczesnej fizyki 
i chemii, wkroczyła do wszelkich 
dziedzin nauki, a wreszcie z hu­
kiem bomby atomowej wpadła do 
życia politycznego świata.

Zjawisko promieniotwórczości 
związane jest z samym wnętrzem 
atomu — jego jądrem. Z jądra 
alomu polonu lub radu samorzut­
nie wyrzucane są cząstki, obdarzo­
ne ładunkami elektrycznymi dodat­
nimi lub ujemnymi. Jądro atomu 
pierwiastka promieniotwórczego jest 
jakby niewidzialną w swych wy­
miarach armatą, wyrzucającą do­
koła ładunki elektryczne, jak po­
ciski atomowe. Jądro takie jest 
stałym źródłem energii.

Dzięki nauce o promieniotwór­
czości, badania wieiu najtęższych 
umysłów świata doprowadziły do 
poznania najprostszych składników 
budowy materii. Poznano skompli­
kowaną strukturę atomu i stwier­
dzono, że każda cząsteczka matę-

I iii stanowi układ ładunków eleit- 
tiycznych dodatnich i ujemnych. 

! zaczęto więc rozumieć materię, ja­
ko olbrzymie „zagęszczenie“ ener­
gii. Zdołano też zastosować ele­
mentarne składniki materii, jako 
poc.ski atomowe do rozbijania ją- 
def wszelkich pierwiastków . che­
micznych. Na tej drodze powstała 
fizyita i chemia jądra atomowego.

Początek tych odkryć zawdzię­
czamy Marii Skłodowskiej-Curie. 
Możemy Ją przeto śmiało nazwać 
■Polką, która zmieniła oblicze nauki, 
gdyż nie tylko fizyka i chemia, ale 
także biologia, medycyna, geolo­
gia — zaczęiy się szeroko posłu­
giwać pierwiastkami promienio­
twórczymi w dziedzinie swych oa- 
deri teoretycznych i zastosowań 
praktycznych.

Maria Skłódowska-Curie umiała 
stworzyć nową naukę, umiała też 
ją rozwijać. W ciągu 36 lat pracy 
badawczo-naukowej, od 1898 do 
1934 r. zdoiala zorganizować i 
prowadzić instytut Radowy w Pa­
ryżu, będący ośrodkiem rozwoju 
nauki o promieniotwórczości. Wiel­
ka Polka dbaia też ó poziom nauki 
o promieniotwórczości w Polsce. 
Byia honorowym dyrektorem In­
stytutu Radowego w Warszawie. 
Instytut ten zbudowano w latach 
1923 — 1929 z ofiar najszerszych 
sfer społeczeństwa polskiego, jako 
dar narodu dla wielkiej uczonej. 
Skłodowska-Curie była też honoro­
wym kierownikiem Pracowni Ra­
diologicznej Towarzystwa Nauko­
wego Warszawskiego. Większość 
prac polskich z dziedziny promie­
niotwórczości wykonywana byia 
przez uczniów Jej w bliskim po­
rozumieniu.

Maria Skłodowska-Curie jest jed­
ną z największych, pięknych po­
staci w historii naszego życia na­
ukowego.

Prof. Dr. A. Dorabialska.

z opowiadań marynarzy na­
szych statków handlowych, za­
wijających do Cabverde. Pod­
czas pobytu s/s „Kościuszko” w 
tym • porcie Jose zablindowal 
Sic w ładowni statku, ubrany 
tylko w worek. Po wyjściu stat 
ku w morze Matacastro odna­
leziony przez załogę gorąco 
prosił kapitana o niewydawa- 
nie go władzom i pozostawric- 
nie na pokładzie.

Kapitan wyraził zgodę i w 
ten sposób młody murzyn przy 
był do Polski. W  czasie swego 
6-cio tygodniowego pobytu w 
Polsce, mieszkał w Domu Mary 
parza w Gdyni, gdzie oczeki­
wał przydziału na statek. Jose 
Matacastro otrzymał obecnie 
obywatelstwo polskie. Po uz-y. 
skaniu książki żeglarskiej, zo­
stał pełnoprawnym pracowni­
kiem Polskiej Marynarki Han­
dlowej. Obecnie pływa on na 
s/s „Borysław” jako trymer. Na 
zdjęciu młody murzyn w roz­
mownie ze swym białym kolegą 
trymerem z s/s „Tobruk”.

M|s „Warszaiua 2 *

Do portu gdyńskiego został 
przyholowany wrak motorowca 
„Warszawa 2“, zadokowany o- 
slatnio w stoczni gdyńskiej. Na­
sze ekipy ratownicze dokonały

wielkiego wyczynu, podnoszgc
zatopiony statek w czasie iO-ciu 
dni zamiast przewidzianych 3-cli 
miesięcy. Komisja, złożona ze spe 
cjalistów, zadecyduje, po zbada­
niu stanu wraku, o jego przy­
szłości.

PORTY PRACUJĄ
portu. Oprócz ładunków statki_ polskie przywożą 

również

STATKÓW
4 VII 49

REKORDOWE PRZEŁA- r ____  ___________ _ _
DUNKI RUDY ZELAZ- 1 węgla w eksporcie orafe | do Szczecina 

NEJ i tomasyny w imporcie I drobnicę.
Przez oba porty zespo­

łu Gdańsk — Gdynia w 
dalszym ciągu przecho­
dzą znaczne ilości rudy 
żelaznej oraz apatytów, 
sprowadzanych zarówno 
przez Polskę jak i Cze­
chosłowację. W ubie­
głym tygodniu zespół 
Gdańsk — Gdynia prze­
ładował łącznie 42.700 ton 
rudy żelaznej i 10.895 a- 
patytów w tranzycie dla 
Czechosłowacji.

Z BLISKIEGO 
WSCHODU

Do portu gdyńskiego 
zawinął dnia 3 bm. pol­
ski s/s „Olsztyn“ , kur­
sujący na regularnej 
linii lewantyńskiej. Ogó 
łem statek przywiózł z 
portów Bliskiego Wscho 
du 2.140 ton drobnicy, w 
tym trawę morską, ba­
wełnę i rudę.
SETNY POLSKI STA­
TEK W SZCZECINIE
Ilość polskich jedno­

stek pełnomorskich, za­
wijających do portu 
szczecińskiego stale się 
powiększa. Ostatnio do 
Szczecina zawinął s/s 
„Wilno“ , zarejestrowa­
ny jako setny polski 
statek na wejściu, <Xo

POSTÓJ
w dniu

GDAŃSK
Strefa Wolna: „Śląsk“ 

poi., „Bałtyk“ poi.
Kanał Portowy: „Epi- 

nal“ fran., „Irys“ wł.
Dworzec Wiślany: „Wa­

ryński“ poi., „Aleksan 
der Matrosów“ radź., 
„Stoveling“ dun.

Basen Górniczy: „Stadt 
Arnheim“ hol,. „Kar- 
hula“ fin., „Aris“ 
panam., „Humanitas“ 
wł.; „Nikola Baderas“ 
grec., „Arica“ fin., 
„Petsamo“ fin., „Otto 
Schmitd“ radź., „Char 
kow“ radź., „Alberti- 
na“ fin.

Pomosty Wiślane: „Inga 
L “ fin., „Jacowo“ wł.

Kanał Kaszubski: „Open 
drecht“ hol., „Poznań“ 
poi., „Karpaty“ poi.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Wul 

kan“ poi., „Jupiter“ 
poi., „Kastor“ poi., 
„Kastoria“ poi., „Mer 
kury“ poi., „Deltra 1“ 
poi., „Wulkania“ poi. 

Nabrz. Sląskiei „Turnia ;

poi., „Narew“ poi., 
„Rysy“ poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Ti- 
-vona“ franc.

Nabrz. Duńskie: „Nor- 
manville“ franc.

Nabrz. Holenderskie: 
„Morska Wola“ poi., 
„Rygiel“ szw., „Fan­
ny“ fin.

Nabrz. Belgijskie: „Sa­
turnia“ poi.

Nabrz. Francuskie: „Hol 
my“ szw.

Nabrz. Polskie: „Gul- 
land“ szw., „Warmia" 
poi., „Bratek“ szw., 
„A lfa“ szw., „Graco“ 
hol., „Czech“ poi.

Nabrz. Rotterdamskie: 
„Olsztyn“ poi.

Nabrz. Indyjskie: „Po- 
liphenus“ hol., „Mi- 
chael“ grec.

Nabrz. Norweskie: „Evi- 
va“ norw.

Nabrz. Amerykańskie:
„Zukunst“ alj., „Meo- 
nia“ dun., „Hel“ poi.

Nabrz. Czechosłowackie: 
„Monty“ szw.

Paged: „Mariannę“ 'dun, 
*AaÜa Haas' szw, _

D a r ł o w o  —  schludne, 6- 
tysięczne miasteczko nad Bał 

tykiem ożywia się obecnie z dnia 
na dzień. Normalny to zresztą oo 
jaw we wszystkich osadach nad­
morskich, które zaludniają się za 
zwyczaj w sezonie letnim rzesza­
mi wczasowiczów. Już obecnie 
trzy domy Funduszu Wczasów są 
przeludnione, przybyło 150 nau­
czycieli z okręgu szczecińskiego, 
lada dzień nastąpi otwarcie kur­
su korespondencyjnego dla 700 na 
uczycieli z całego kraju. Wokół 
miasta powstanie las namiotów, 
które rozbije 2.000 harcerzy w

DARŁOWO
-  rozwijająca sią baza rybołówstwa bałtyckiego 

Wspaniale osiągnięcia rybaków „Arki“
piętrze zaś pokoje gościnne dla za 
łóg rybackich, zmuszonych praco­
wać zdała od bazy macierzystej. 
Miejscowi rybacy, szczególnie zaś 
załogi kutrów „Arki“ pomagały 
w budowie własnego Domu, wie­
dząc, że jest to jedno z poważ- 

malownićzo położonych nadmor- j niejszych osiągnięć, o którym nie 
skich lasach. W  ten sposób stan j mogli nawet marzyć w warun- 
zaludnienia wzrośnie w mieście j kach przedwojennych. Wyraził to 
co najmniej o 100 proc. j  w prostych słowach przewodniczą

Jednakże Darłowo to nie tylko cy Rady Zakładowej MZR tow.
ośrodek wczasów. To rozwijająca 
się coraz pomyślniej baza rybo­
łówstwa bałtyckiego i przetwór- 
czości rybnej. Dowodem tego by­
ły uroczystości w dniu 3 bm. przy 
udziale wiceministra Widy-Wir- 
skiego 1 wicemin. Podedwornego, 
kierownictwa „Arki“ , władz po­
wiatowych 1 miejskich. Uroczys­
tości zostały rozpoczęte otwar­
ciem Przetwórni Mączki Rybnej, 
nad której odbudową pracowała 
załoga robotnicza w ciągu trzech 
miesięcy. Fabryka ta, o zdolnoś­
ci produkcyjnej ”0 ton na dobę, 
przyczyni się do pełndgo wykorzy 
stania bogactwa połowów bałtyc­
kich, Przy budowie jej załoga ro­
botnicza z fow. Kosmalskim na 
czele zaoszczędziła ok. 5 mil. zł.

D alszy ciąg uroczystości odbył 
się w Domu Rybaka, którego 

otwarcia dokonał wicemin. Zeglu 
gi Widy-Wirski. Nowoodbudowa- 
ny Dom jest bogato wyposażony. 
N a parterze znajduje się duża sa 
la wykładowa, w której szkolić 
się będą szyprowie kutrowi i ma- 

i /'¿’hatac. otojb, sali* iiiufeowa* aa!

Kosmalski, który stwierdził, że 
pełna ofiarności postawa ryba-

ków dąrłowskich i robotników po­
zwoliła na zaktywizowanie jed­
nej z najpiękniejszych i najlepiej 
położonych na Wybrzeżu baz ry­
bołówstwa bałtyckiego.

O siągnięcia rybaków podkreślo 
no, omawiając przebieg pierw 

szego etapu współzawodnictwa 
pracy na kutrach. Zostało ono za 
początkowane z dniem 1 maja i 
przyniosło wielki wzrost poło­
wów, zmniejszenie strat w sie­
ciach i sprzęcie rybackim. Osiąg 
nięcia te pogłębiła ustawa, popie­

rająca rozwój rybołówstwa. Jesz­
cze w styczniu wartość połowów 
jednego kutra „Arki“ wynosiła 
średnio 560.000 zł., podczas gdy 
w marcu przekroczyła 3 miliony 
złotych, przy czym rybacy łowili 
do 260 ton ryby miesięcznie. W 
przedsiębiorstwie „ Arka“ szcze­
gólnie wyróżnił się szyper Kreft 
ze swoją załogą, który w ciągu 
pół roku zdołał wykonać roczny 
plan połowów. Równocześnie wzro 
sia dyscyplina pracy wśród załóg 
i zrozumienie dla szkolenia zawo­
dowego, które przynosi kwalifika 
cje, a przez to samo zwiększa wy 
dajność pracy. Rybacy domagają 
się obecnie od MIR-u badania 
wód morskich dla wyszukania od­
powiednich łowisk, aby zastoso­
wać metody m-acy zespołowej.

F lotylla rybacka w Darłowie 
składa się z różnorodnych ty 

pów jednostek i z tego powodu 
ogólny regulamin współzawodnic­
twa został opracowany z uwzgled 
nieniem warunków lokalnych. Ry 
bacy Darłowa przekroczyli w ma 
ju plan połowów, a załoga kutra 
„Arka 39“ z szyprem tow. Zamor 
skim na czele zajęła pierwsze 
miejsce, uzyskując 399 punktów. 
Na drugim miejscu znajduje się 
„Arka 16“, prowadzona przez szy 
pra Borskiego, — 296,4 nunkty i 
na trzecim — „Arka 32“ z szy­
prem Dyzbańskim.

Do tych osiągnięć przyczyniła 
się załoga warsztatów szkutni­
czych i miejscowej sieciami, któ­
re umiały w porę wykonać remon 
ty jednostek powracających do 

! bazy. Za osiągnięcia bazy rybae- 
j klej „Arki" w Darłowie wyróżnię 
i ni zostali przodu iąey szyprowie, 
otrzymując wysokie premie pie­
niężne i dyplomy honorowe, oraz 
pracownicy warsztatów ob. ob.

¡ Konicz, Sochoń, Duniak, Wysocki,
Mliii. iUigUiumi ¡j¿ ¿kuiftWíi i Klapką i
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Zjazdy powiatowe Związku Młodzieży Polskiejwykazały szybki rozwój naszej organizacji

Kongres Zjednoczeniowy Mło­
dzieży Polskiej we Wrocławiu po 
wołał władze naczelne Związku 
Młodzieży Polskiej: Niższe władze 
ZMP Komitety Jedności Młodzie­
ży powstały drogą wyboru i uz­
godnienia pomiędzy dotychczaso­
wymi czterema organizacjami 
młodzieżowymi.

Jesienią 1948 roku, gdy ( krze­
pły już szeregi ZMP wybrano Za 
rządy Gminne, zakładowe i szkol 
ne. Szczególnie ważnym było po­
wołanie Zarządów Gminnych, ja­
ko ogniwa pośredniego pomiędzy 
Zarządem Powiatowym a Zarzą­
dem Koła — ogniwa, które w 
większości poprzednio istnieją­
cych organizacji w ogóle nie 
istniało. Następnym etapem były 
wybory Zarządów Kół zakłado­
wych, szkolnych i wiejskich zimą 
1948 r. Już wówczas w toku akcji 
wyborczej wysunął się cały sze­
reg nowych aktywistów tereno-, 
wych.
Dopiero po przeprowadzeniu wy 

borów do tych zarządów, mogła 
organizacja nasza przystąpić do j 
wyboru niezwykle ważnego ogni- 1 
wa organizacyjnego, jakim są Za- j 
rządy Powiatowe.

Podczas wyborów Zarządów Po 
wiato wych połączony c u w wielu 
powiatach ze /lotami ZMP doko 
nano podsumowania politycznego 
i organizacyjnego dorobku nasze­
go związku, przeprowadzono kry­
tykę braków oraz wyciągnięto 
wnioski i wskazówki do dalszej 
pracy. W  wyborach wzięło udział 
przeszło 80% delegatów kół. Cha 
rakterystyczny był fakt, że w sze 
regu powiatów, większość delega­
tów stanowili członkowie organi­
zacji .którzy wstąpili do niej już
po zjednoczeniu. Z jednej strony _____  ___
wpłynął na to wieiki wzrost li- j dotychczasowe niedoma

okazało się, że wyrobienie politycz i „trzydniówek“ SP w naszym wo- 
ne nowego aktywu jest o wiele jewództwie przy pomocy aktywu 
niższe od jego wyrobienia organi | ZMP-owskiego i wzmożenie opie 
zacyjnego. Widocznym, było, że j gj nacj ZH P .
szkolenie polityczne organizowa- j Dużo również mówiono o opie- 
ne przez Zarząd Wojewódzki i Za | ce na(j młodzieżą rybacką j ma- 
rząd Powiatowy nie stanęło jesz- | rynarsitą oraz o konieczności jak

czebny organizacji w naszym wo 
jewództwie, z drugiej strony, 
świadczyło to o tworzeniu się no­
wego aktywu i o zaufaniu jakim 
cieszy się organizacja wśród sze­
rokich mas młodzieży.

Fakt ten jednak w niektórych 
powiatach jak np. w mieście 
Gdańsku, miał i swoje ujemne 
strony, a mianowicie dowodził on 
odsunięcia się od pracy znacznej 
części doświadczonego i politycz­
nie wyrobionego ,aktvwu 4 byłych 
organizacji.

W  toku dyskusji ,jaka miała 
miejsce na Zjazdach Powiatowychllff&flii®! ZMP

realizuje łączność miasta i wsi
Na zebraniu Koła Terenowego 

ZMP we Wrzeszczu przewodniczą 
cy kol. Cieślak oznajmił człon­
kom koła, że program organiza­
cyjny obejmuje wyjazdy młodzie­
ży ZMP z sekcji artystycznej na 
wieś, w ramach akcji łączności 
między miastem a w3ią. Nowinę 
przyjęto z wielką radością 1 już 
następnego dnia zaczęły się przy 
gotowania, próby tańca i śpiewu.

Po intensywnych próbach, ze­
spół kola terenowego ZMP 
Wrzeszcz wyjechał do majątku 
Niedźwiedzice w pow. gdańskim. 
Dużo radości przyspożyła mło­
dzież swym kolegom i towarzy­
szom z majątku. Młodzież wiej­
ska gremialnie wyszła na spotka 
nie młodych artystów, witając ich 
serdecznie.

Przedstawienie prowadzone 
przez kol. Mehlika udało się zna­
komicie. Widzowie bawili się do­
brze. Po występie zorganizowano 
ogólną zabawę, podczas której ko 
ledzy tańczyli ze starszymi nie- ; 
wiastaml 1 na odwrót koleżanki ' 
zanraszały •owerzypzy z węsom, j 
tak. aby każdy mieszkaniec 
wsi i majątku miał długo w i 
pamięci wizytę młodzieży z Gdań , 
ska.

Korzystając z przerw tanecz­
nych rozpytywałem o warunki 
pracy w majątku.

Oto co nam mówi kolega z tam# 
tejszego koła ZMP.

Pracujemy od wczesnego ranka 
do 7 wieczorem z 3 godz. przerwa 
na posiłek. Mamy całodzienne u- 
trzymanie. Pracy jest dużo, gdyż 
majątek ma 1300 ha.

Gdy pytałem jak się podobała 
Impreza artystyczna, prosił, żeby 
ZMP z Gdańska częściej ich od­

wiedzał, szczególnie teraz, kiedy 
młodzież wiejska rozpoczyna pra­
cę świetlicową.

Obecnie w okresie wakacji czę 
ściej będziemy wyjeżdżali z im­
prezami na wieś. Wiemy bowiem, 
że praca nasza będzie wynagro­
dzona serdecznym przyjęciem 
przez ludność wiejską. (U. W.)

cze na wysokości zadania,
Na szeregu konferencji przepro 

wadzona została rzeczowa 1 grun 
towna krytyka dotychczasowej 
pracy Zarządów Powiatowych jak 
np. w Starogardzie i Gdyni. Sze­
reg aktywistów omawiało zagad­
nienie pracy, a w szczególności 

?ania or­
ganizacyjne, brak atrakcyjnego 
dla młodzieży stylu pracy koła, 
brak zespołowych form pracy w 
szeregu kół.

Nie mniej krytycznie usiosunko 
wali się delegaci do braku właś­
ciwej opieki nad aktywem, co by 
ło do tej pory dużym błędem za­
równo Zarzadu Wojewódzkiego 
jak i Zarządów Powiatowych.

W Gdyni, w powiatach kaszub­
skich, młodzież wyraźnie podkre­
ślała, że nasza nowa socjalistycz­
na kultura nolska opierać się bę­
dzie na najlepszym dorobku pol­
skiej kultury narodowej w prze­
ciwieństwie do kosmopolitycz­
nych tendencji zachodnich. Ogół 
delegatów potępił stanowczo f zde 
cydowanie wpływy' kosmopolitycz 
nc. występujące wśród pewnych 
grup młodzieży polskiej w io/rnie 
bezkrytycznego i niewoimozerro 
naśladowania ,,amerykańskiego" 
stylu życia.

Wachlarz zagadnień porusza­
nych na konferencjach powiato­
wych był bardzo szeroki i to nie­
wątpliwie należy zapisać na Pius 
tych konferencji. Obok zagadnień 
politycznych i organizacyjnych 
poruszono sprawę uaktywnienia

najszybszego umasowienia sportu 
morskiego wśród młodzieży robot 
niczej.

Zjazdy Powiatowe ZMP nasze­
go województwa dokonały niewąt 
oliwie przełomu w dotychczaso­
we! pracy i wprowadziły naszą or 
ganizację na nowy wyższy etap 
rozwoju.

Wprowadzenie do zarządów te­
renowych nowego, młodego akty­
wu dale pewność, że wraz ze sta­
rymi ' aktywistami, w oparciu o 
doświadczenia konfeiench nowia 
towych, poprowadzą oni ZMP na­
szego województwa nu coraz no 
wym sukcesom i osiągnięciom.

Józef Pawlikowski
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Najlepszy w pracy i nauce junak SP Korysiak Herbert ze 
Starogardu, z I I I  Brygady, I I I  kompanii, przy oczyszczaniu 

wałów nad Wisłą

Wielki dzień 18 Bryg^df SP
.Na plac alarmowy 18 Brygady 

Młodzieżowej Powsz. Org. „Służ­
ba Polsce“ przybywają delegacje 
i poczty sztandarowe organizacji 

! społecznych Wybrzeża. Punktualnie 
j o godz. 1 O-ej na skraju lasu za­
trzymuje się seledynowa „Skoda“, 
z której wysiadają pik. Siódniak 
z Komendy Głównej „Służba' Pol­
sce“ i Komendant Wojewódzki. 
Zielone szeregi czworoboku zasty­
gają w bezruchu. Przy dźwiękach 
marsza generalskiego pik. 'Siódma* 
przechodzi, przed szeregami juna­
ków 18 Brygady, kierując się do

polowej, udekorowanej czerwieni.* 
mównicy.

Przed mównicą, na przykrytym 
biało-czerwoną flagą stole leży 
sztandar Przechodni Komendy 
Głównej „SP“ dla najlepszej Bry­
gady. Na stolach obok — nagro­
dy indywidualne dla przodowników 
Brygady: biblioteczki, garnitury,
pióra wieczne, kasety z przybora- 
nti do golenia, buty, swetry weł­
niane, dyplomy uznania. Za stola 
mi stoją rowery, które jak magnes 
przyciągają wzrok junaków.

Z mównicy padają słowa: „Je-

II D A R  P O M O R Z A
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W dniu 16 czerwca 1949 r. 
z portu gdyńskiego wyszedł w 
kilkumiesięczny rejs szkolenio­
wy na Morze Śródziemne żagło 
wiec .Dar Pomorza'“ , na które­
go pokładzie znajduje się 150

uczniów Państwowej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie. Przed 
paroma dniami statek zawinął 
do Antwerpii, skąd młodzi ma­

rynarze Czajka i  Szczepaniak 
nadesłali nam poniższą kores­
pondencję.

e dynia niknęła w oddaleniu, 
a kontury Wybrzeża przy­

krywała szaro - niebieska za­
słona mgły, tworząc nieco ciem

pogodzie. Wprawdzie niebo byr 
ło jeszcze pokryte chmurami i 
wiatr dął nieprzerwanie, lecz 
z każdą chwilą tracił na siłę. 
Tylko fale jeszcze hulały swo­
bodnie i kołysały zawzięcie 
statkiem- W  końcu przeminęły 
chmury i pozostały po nich

niejsze od zachmurzonego nie-1 tylko wąskie, szaro, prawie nie­
ba pasmo wskazujące kierunek ' ruchome pasma, z poza których 
lądu. Pogoda niezbyt nam do- j wynurzało sie słcńce. Wiatr 
nisnłii W iatr hulał wśród lin 1 zmienił kierunek, był sprzyja*pisała. W iatr hulał wśród lin 
naszego szkuńera, ciemne ełimu 
ry otulały szczelnie widnokrąg. 
Dookoła tylko niebo i woda. 

Nie słychać tu gwaru ulic,
szumu drzew, tylko przenikli- 

■ +

zmienił kierunek, był sprzyja 
jący. Rozpięliśmy żagle.

Załopotały spadając na dół, 
a nastąpnie wydęły się pod 

wiatrem. Statek przechylił się 
lekko na burtę

iją >pusz- 
idziemy

we wycie wiatru i szum fa j i ! mocniej na fali. Choroba rrior- 
morskiej, na której ukazują ! ska, na którą niektórzy eier-
sią białe grzywacze, złośliwie 
atakujące statek.

„Dar Pomorza” pruł fale 
Bałtyku, a dziób jego zanurzał 
sie co -chwila nabierając na 
pokład zwały wody. Szybkość 
wynosiła zaledwie 5 węzłów, 
chociaż motor pracował za-1 
wzięcie i starał Sie pokonać sil 
ny opór fali i wiatru-

Dnia 1 uh. m o godz. 17-ej cis 
nienie wzrosło do 759 min, 

co świadczyło o zbliżającej sieB i l a n s  p ie r w s z e j®  tfism iisii
Pierwszy turnus Junaków „SP“ 

został zakończony. Brygady woj. 
Gdańskiego mogą się poszczycić 
nielada sukcesem: 18 Brygada u- 
zyskała w klasyfikacji ogólnopol­
skiej 1 miejsce, zdobywając sztan 
dar przechodni Komendy Głów­
nej „SP“, w pierwszej zaś dzie­
siątce klasyfikowanych w Pol­
sce Brygad znalazła się i następ­
na Brygada Gdańska — Brygada 
31 z Miłoradza.

18 Brygada zasłużyła w pełni 
na zaszczytne wyróżnienie. Dwu­
miesięczny plan pracy został wy­
konany w ciągu jednego miesią­
ca i czterech dni. Przerzucono 
33.000 m3 ziemi przy budowie au­
tostrady Gdańsk—Gdynia na od­
cinku Orłowa, osiągając przecięt­
nie 160 proc. normy robotnika 
niewykwalifikowanego. Jako nad­
wyżkę po wykonaniu planu uzy- 

. skano 8000 roboczodniówek, war­
tości ponad 4.000.000 zł. Przy ro­
botach na odcinku Wrzeszcza, 
gdzie junacy wykonywali pracę 
robotników wykwalifikowanych 
potrafili oni, mimo braku przy­
uczenia, osiągnąć 120 proc. nor­
my robotnika wykwalifikowane-

zadania przedterminowo, osią­
gając średnio, ponad 150 proc. 
normy, a w końcowej fazie prze­
kroczyły zespołowo 200 proc. Pra­
cując przy renowacji sieci me­
lioracyjnej 19 Brygada w Laso- 

i wicach wykonała 255 000 mb ro- 
I wów, osuszając 2610 ha, 31 Bry­
gada w Suchym Dębie wykonała 

| 233.000 mb. rowów — osuszając 
| 2450 ha, 32 Brygada w Miłoradzu 
I wykonała 240.000 mb rowów — 
| osuszając 2800 ha. Oszczędności, 
I jakie dali dzięki wytężonej pracy 
! junacy przy robotach meliora- 
| cyjnych wyrażają się w okresie 
; dwumiesięcznym cyfrą 14.000.000 
j złotych.
| , Wybitny wkład W dalsze za­
gospodarowanie Żuław wniosły 
również Brygady zatrudnione W 

r Państwowych Gospodarstwach 
j Rolnych, obsługując 26 majątków 
I państwowych 0 obszarze 135Ó0 ha, 
i Wykonały cne prace wartości 
’ 6 000.000 zł.

Ciężkie zadanie miała 33 Ery- 
’ gada, zatrudniona przy budowie 
drugiego toru kolejowego na linii 

; Gdynia—Wejherowo. Ale i tu 
go! Przy tym wielkim' wysiłku mimo trudnych warunków pracy 
junacy 18 Brygady potrafili je- j osiągnięto zespołowo 110 proc. 
szcze postawić na najwyższym i normy przeciętnie za turnus, 
poziomie wychowanie obywatel- j co przy ciężkich warunkach 
sko-społeczne i wyszkolenie woj- ' należy uważać za wieiki sukces 
skowe. ! — i tak też traktuje to Dyrekcja

Nie zawiodły również Bryga- , Okręgowa Kolei Państwowych.
dy iuiawŁlńe. Wykonały one swe

brze spełniły swoje zadanie. Da­
jąc około 27.000.000 zł oszczędno­
ści w okresie dwumiesięcznym, 
junacy „Służby Polsce“ dowiedli 
do czego zdolna jest, świadoma 
swych celów i dążeń młodzież 
Państwa Ludowego. Potwierdzili 
oni, jak wielki jest wkład naszej 
młodzieży w dzieło przedtermino­
wego wykonania planu trzylet­
niego. Inż. W.

pieli, zanikała. Rumieńce po­
wracały na blade twarze cho­
rujących. Idziemy kursem_ 28 
na Bornholm, z szybkością 9 
węzłów.

Jeden z naszych wykładow­
ców tryumfalnie przechadza 

| się po pokładzie.
! „Myślałem — powiada — że
i będę musiał przechodzić morską. 
| chorobę, ponieważ już <2 lat mi- 
| nęło od czasu, gdy ostatni raz 
pływałem, ponadto już nie jestem 

j młody, a mimo to dobrze czuję 
się na fali". r ,

I Wreszcie minęliśmy niespo- 
! kojny Bałtyk. Dalszą podróż 
przez Sund i Skagerrak odby­
wamy na motorach. Na Morzu 
Północnym rozstawiamy żagle. 
Idziemy wyłącznie farwaterem 
w obawie przed zaminowany­
mi terenami- Wprawdzie na­
kładamy drogi i tracimy czas, 
ale zato czujemy się bezpiecz­
nie.

Na skrzyżowaniu dwóch far- 
waterów wzdłuż wybrzeży i na 
szlaku do Anglii mija sit; mnó 
siwo statków, które na widok

uo
Pułkownik Siódmak z K-dy Gł. „SP“ wrę

j UJicen j iji, jS Łl.y,j..tig

naszej fregaty salutu; 
czeniem bandery, 
wprost do lądu.

nia 23 ubm. płyniemy od boj 
**k i do bojki kursem ck. 
180°.

Idziemy popychani spokoj­
nym wiatrem, niesieni skrzyd­
łami „Daru Pomorza”, które 
szeroko^ rozpięte na rejach i 
sztagach, przypominają dawne 
czasy, kiedy po morzach pły­
wały tylko żaglowce Na wyso­
kości Rotterdamu zwijamy ża­
gle. W  dali majaczy ląd i coraz

_____  ., wyraźniej zarysowują się kon
trzymał się i  tury wzgórz, miast, fabryk i 

latarni morskich. Zbliżamy się 
do wejścia Skaldy. Szerokie 
ujście rzeki wygląda zupełnie 
jak morze, które w czasie od­
pływu pokrywa się wysychają­
cymi mieliznami. Migocą świa­
tła bojek, wyznaczających tor 
wodny; a w dali iskrzą się sku­
piska świateł miast, miasteczek 
i wsi. Grupy świateł maleją i 
nikną, a na miejscu ich uka­
zują się natychmiast nowe.

Dnia 24 czerwca po obu stro­
nach rzeki ujrzeliśmy damki 
wsi holenderskich, piękne ogra 
dy, dużo zieleni i drzew. Ląd 
ścieśnia Szeroką gardziel rzeki. 
Daleko na widnokręgu zamaja­
czyły kontury wysokich wież i 
gmachów — to Antwerpia. W i­
dać wieżę katedry i 24-ro pię­
trowy drapacz chmur. Rośnie 
w oczach olbrzymie miasto i 
las dźwigów portowych.
R  obijamy do molo pasażer- 

skiego, gdzie Belgowie przy 
giądają się z zainteresowaniem 
naszej pięknej fregacie.

Zaraz następnego dnia przy­
szli z wizytą na statek Polacy 
belgijscy. Szli do nas pragnąc 
usłyszeć prawdę o nowej Pol­
sce. Pomimo upału na pokła­
dzie zebrały się spore grupy 
rodaków, omawiających z ucz­
niami najhardziej interesujące 
ich zagadnienia.

Żegnając rodaków w imie­
niu Komendanta statku i za­
łogi I-szy oficer podziękował 
gościom za wizytę i w prostych 
marynarskich słowach zapra­
szał do ponownego zwiedzenia 
statku już w Gdyni.
W  imieniu gości przema- - 
, ł  wiał górnik, który po dwu­
godzinnym pobycie na naszym 
statku, powziął stanowczą de­
cyzję powrotu do kraju. Mówił 
on do swych kolegów — na­
szych gości:

„Czy widzicie na tym statku 
armaty i torpedy? Czy słyszycie 
rozmowy o „trzeciej“ wojnie? Po 
równajcie pokojowe dążenia na­
szych rodaków s kraju, którzy 
budują swoją Ojczyznę, z-. Wa
szym położeniem v) chwili obec­
nej. Wracajcie, tylko w kraju 
czeka nas praca i braterskie przy 
jęcie“,

nagrody przodu

steście przodującą Brygadą w Pol­
sce“. Przyjęte one zostają burzli­
wymi oklaskami zebranych gości. 
Po przemówieniu pik. Slódmaka, 
Szef Sztabu 18 Brygady odczytuje 
Rozkaz Specjalny Komendanta 
Głównego „SP“, nadający 18 Bry­
gadzie miano Przodującej. I znów 
szeregi junaków zamierają w bez­
ruchu. Pik. Siódmak wręcza pocz­
towi sztandarowemu Brygady zdo- 
lyty przez nią pracą i nauką 
sztandar.

Poczet sztandarowy defilując 
przed szeregami, zajmuje miejsce 
na prawym skrzydle Brygady. Na 
mównicę wchodzi tow. Sawicka z 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 
Po niej przemawiają kol. Góralski 
z zarządu Głównego ZMP, inż. 
‘Szlażewicz z Ministerstwa Odbu­
dowy oraz poseł Stefański z Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

W imieniu junaków dziękuje za 
opiekę dowództwu f  społeczeństwu 
patr. Bajer. Po przemówieniach 
pik. Siódmak i Komendarit Woje­
wódzki wręczają wyróżniającym 
się w pracy i nauce junakom — 
nagrody ufundowane przez Ko­
mendę Główną „SP“ j Minister­
stwo Odbudowy — inwestora ro­
bót. Oprócz nagród junacy otrzy­
mują również złote i srebrne od­
znaki „Za Wyścig Pracy“ i „Pra­
cę Społeczną“ oraz „Dyplomy“.

Przodującym junakom — ZMP- 
owcorn kol. Góralski wręcza za­
świadczenia i ufundowane przez 
Zarząd Główny ZMP nagrody w 
pcstaci koszul organizacyjnych z 
krawatami i portfelami.

Ostatni junak odbiera swoją na­
grodę. Rozbrzmiewa hymn Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej śpiewany przez wszystkich 
znajdujących się w tej chwili na 
placu. Jeszcze ostatnie słowa pie­
śni powtarza echo, kiedy słychać 
już słowa komend. Zwarty czwo­
robok szybko i sprawnie prze­
kształca się w długą kolumnę 
defiladową. Na czele kroczy poczet 
sztandarowy. Za nim, z- proporcem 
rozwianym przez wiatr, szturmo­
wa, przodująca kompania Brygady. 
Idą z uśmiechem na twarzy mło­
dzi śląscy chłopcy.

Idą z uczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku wobec Narodu, 
wiedząc, że zasłużyli sobie swoją 
pracą na miiość i opiekę społe­
czeństwa. (es)

P i ó z ą  d o  n a ó

Apel do wykładowców
Politechniki Gdańskiej

„Wysokie ceny książek facho­
wych utrudniają ich nabycie nie 
zamożnej młodzieży studiującej 
na Politechnice Gdańskiej. Brak 
podręczników w poważnym stop 
niu utrudnia naukę.

Apeluję pod adresem wykła­
dowców Politechniki Gdańskiej, 
by wykłady swe uzupełniali wy­
dawaniem skryptów i zbiorów za 
dań, dotyczących danego przed­
miotu.

Skrypty takie ułatwiłyby nam 
w znacznej mierze studia i przy 
czyniły się do pogłębienia na­
szych wiadomości“.

Zbigniew Zakrzewski 
Mamy nadzieję, że wykładow­

cy Politechniki Gdańskiej przyj­
dą z pomocą studentom i uzupcl 
nią swe wykłady skryptami.

(Red.).
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Trudności lokalowe szkół gdańskich
powinny zniknąć z nowym rokiem szkolnym

Gdy w 1945 r. przystąpiono zostanie umieszczonych we 
do organizowania szkolnictwa , wszystkich możliwych rezei- 
podstawowego w Gdańsku, licz-| wach pomieszczeniowych, na- 
ha gmachów szkolnych była, i wet kosztem sal dodatkowych, 
po przeprowadzeniu potrzeb- . jak gabinety i sale rekreacyj­
nych remontów, wystarczająca. I ne. W myśl instrukcji Min. 
••uż jednak w roku następnym I Oświaty zastosuj« się ponad- 
w szkołach podstawowych uczy to najdalej idące powiększenie 
ło się 14.545 dzieci a liczba ich i liczby dzieci w poszczogól- 
w dniu zakończenia roku szkol I nych klasach, 
nego 1948 — 49 wzrosła do Trudności lokalowe szkól nie 
18.000. llośó istniejących potnie- występują we wszystkich dziel- 
szczeń szkolnych jest. już ma- nicach Gdańska z jednakowym 
la i w szkołach gdańskich pa- i nasileniem- Najlepiej przedsta- 
nuje ciasnota. | wia się sprawa w Gdańsku —

Opracowane przez poszczegól Śródmieściu, gdzie na liczbę
nych kierowników projekty 
szkól, przewidują, że z nowym 
rokiem szkolnym 1949 — 5.0 w 
gdańskich szkołach podsta­
wowych pobierać będzie nau­
kę 19.200 dzieci. Przewiduje 
się dalej, że rocznie napływać 
będzie do szkól 2000 dzieci.

Podane wyżej cyfry zmusza­
ją do zastanowienia się nad 
niecierpiącą zwłoki sprawą od­
powiednich budynków szkol­
nych. Coroczny wzrost ilości 
uczniów o 2000 wymaga rów­
nocześnie 40 dodatkowych izb 
lekcyjnych i 50 nowych _ sil 
nauczycielskich. W  roku bieżą­
cym zagadnienie izb szkolnych 
nie zarysowuje się jeszcze tak 
ostro, gdyż 1200 nowych uczni

lekcyjną wypada przeciętnie 
45 dzieci. W  innych dzielnicach 
jest znacznie gorzej. Letnie- 
wo posiada 59 dzieci w jednej 
izbie, Oliwa — 58, Orunia — 53. 
Najtrudniejsza jest sytuacja 
We Wrzeszczu, gdyż obciąże­
nie klas przekracza 60 dzieci-

Wrzeszcz musi otrzymać do 
dnia l września przynajmniej 
8 izb lekcyjnych.

Nie wiemy jeszcze, jakie wy­
niki przyniosą starania Zarzą­
du. Miejskiego o kredyty na 
rozbudowę sieci szkól. Kredyty 
te są nieodzowne ponieważ z 
każdym nowym rokiem szkol­
nym sytuacja pogarsza się ze 
względu na przypływ nowych 
uczniów.

Należy stwierdzić, że Zarząd 
Miejski kładzie dużo wysiłku 
w rozwiązanie problemu loka­
lowego i br. poszczycić się 
może poważnymi osiągnięcia­
mi. Trudną sytuację w Oliwie 
rozwiązuje budowa wielkiego 
i pięknego gmachu szkolnego: 
— szkoły Pomnika Polski Lu­
dowej, trudności w Orunii opa­
nowuje się przez odbudowę 
szkoły przy ul. Smoleńskiej.

3 i pól roku więzienia
za brak dozoru nad sklepem państwowym

W dniu 4 lipca br. w Sądzie 
Okręgowym w Gdyni, zakoń­
czyła się rozprawa przeciwko 
niejakiemu Józefowi Mikołaj­
czykowi, oskarżonemu o przy-

O c z y s z c z o l f  St€Mnałąg twH*źe ciągle trzeba było poprawiać
Piąty dzień procesu pracowników melioracjin.i byt bezwzględny wobec pod-W piątym dniu procesu 4 bni. zeznawali w dalszym ciągu świad­kowie.Sw. inż. Daitsch z Min. Rolnic­twa wydal opinię Departamentu Melioracji o oskarżonych. Według wypowiedzi świadka, były zastrze­żenia pod adresem oskarżonego Grzywny. Zauważono, że Grzyw-
W trosce o nowe
kadry fach o w có w

Warunkiem, rozwoju gospodar 
ki i dalszego wzrostu produkcji, 
są inwestycje. Inwestujemy i in­
westować będziemy nie tylko bu­
dowę, nowych, lepszych maszyn 
i środków produkcji. Łożymy i 
będziemy łożyć również poważ­
ne inwestycje na rozbudowę za­
wodowego szkolenia fachowców, 
których opiece powierzymy le no 
we i lepsze środki produkcji, ja­
kie zyska nasza gospodarka w 
ramach planu 6-lelniego.

Rolnictwo otrzymać ma w tym 
planie 1ó0 tys. traktorów. T. zn., 
że trzeba wyszkolić 3Ó0 tys. trak 
torzystów, aby maszyny spełniły 
swoje zadanie. Przemysł nasz po 
dwoić ma w ramach planu (¡-lei 
niego swoją produkcję. T. zn.-, że 
musimy wyszkolić setki tysięcy 
nowych tokarzy, techników, me­
chaników i wielu, wielu innych 
specjalistów we wszystkich dzie­
dzinach produkcji.

Celem przygotowania kadr fa­
chowych, niezbędnych do wyko­
nania zadań, określonych przez 
narodowy plan gospodarczy oraz 
zabezpieczenia prawidłowego po­
działu tych kadr pomiędzy posz­
czególne gałęzie gospodarki — 
rząd powołał do życia Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego, 
na którego czele stanął łów. J. 
Zarzycki.

Ten nowy urząd przejmie o- 
piekę nad szkołami i kursami za 
wodowymi, rozbuduje sieć szko­
leniową w sposób, kt&ry umożli 
wi objęcie wielkich rzesz młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej szkol 
nictwem zawodowym.

Problem ten, prócz znaczenia 
ekonomicznego, posiada również 
olbrzymie znaczenie społeczne. 
„Klasa robotnicza musi. stworzyć 
sobie swoją własną inteligencję 
wytwórczo-lechniczną, zdolną do 
obrony jej interesów w produk­
cji“ — stwierdził Stalin pod­
kreślając. że formować się ona 
będzie nie tylko z tych, którzy 
ukończyli wyższe szkoły. Myt Oś­
nie ona również spośród wykwa­
lifikowanych robotników, któ­
rym musi być dana. możność zdo 
bywania nowej i  uzupełnianie 
posiadanej wiedzy zawodowej.

Wypełniając swoje funkcje 
społeczne i ekonomiczne, szkol­
nictwo zawodowe otworzy drogę 
do awansu społecznego dla szero 
kich mas robotniczych, szczegól­
nie dla. młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, partyjnej i bezpartyj­
nej. E. R

władnych, a bardzo nadskakujący w stosunku do przełożonych.Pompiarz z polderu 33 Wojcie­chowski opisał przebieg prac reno­wacyjnych przy kanałach i stwier­dził, że mui ądrzucano na wał, wskutek czego deszcz zmywał go ponownie do. kanałów. Dalej świa­dek potwierdza fakt dwukrotnego poprawiania kanałów A i B na polderze 33, zaznacza jednakże, że po poprawce kanały wyglądały tak samo, jak poprzdenio.Po przesłuchaniu świadków Sąd przystąpił do zapoznania się z opinią biegłych inż. Daitscha i. in­spektora Żółtowskiego." Rozprawa trwa.

właszczenie kwoty 629.000 zł., 
uzyskanych ze sprzedaży towa­
rów w prowadzonym przezeń 
sklepie. Mikołajczyk od stycz­
nia do października ub. r byt 
kierownikiem sklepu Nr. 2, 
Państwowej Przetwórni Mięs­
nej w Gdyni. W  czasie pełnie­
nia tej funkcji przekraczał on 
swe kompetencje, np. kuppjąe 
towar na wolnym rynku, oraz 
zaniedbał obowiązek dozoru 
nad prowadzonym sklepem. 
Oskarżony samowolnie rozpo­
rządzał gotówką i niedokładnie 
prowadził księgowość.

Za dopuszczenie do tak po­
ważnych braków towarowych, 
Sąd skaza! Mikołajczyka na 3.5 
roku więzienia. Z zarzutu 
przywłaszczenia pieniędzy Sąd, 
wobec braku dowodów, oskar­
żonego uniewinnił.

Siedliee otrzymały wyremon­
towaną szkołę na Pohulance, 
Sianki uzyskały wystarczają­
cy w tej chwili budynek. Nie­
stety, we Wrzeszczu nie ma co 
odbudowywać i tam trzeba sta­
wiać nowy gmach

Sprawa budowy nowych po­
mieszczeń szkolnych jest spra­
wą pilną. Nie można jej od­
kładać na okres późniejszy, 
gdyż już z następnym rokiem 
szkolnym trudności lokalowe 
mogą wywołać poważne zaha­
mowania w normalnym prze­
biegu nauki. (Ork)

( o  kilka lat wymienia się zażyle szyny tramwajowe na po­
szczególnych odcinkach linii M/.!\(iii Na zdjęciu robotnicy 
wymieniają szyny głównej linii tramwajowej na przeciw 

Dworca (Równego w Gdańsku

W  niedzielę nad morzeni
Po dłuższym okresie niepogo­

dy, poraź pierwszy w ubiegłą 
niedzielę, gorące piaski nadbrzeż 
nych plaż pokryły się barwną, 
mozajką kostiumów kąpielo­
wych.

Dalekobieżne, pociągi, przyby­
wające na dworce Gdańska, Gdy 
ni i Sopotu, przepełnione, byty 
rzeszami turystów i wczasowi­
czów z całego kraju. Nic unęc 
dziwnego, że mimo chłodnego 
wiatru, już od wczesnego rana 
w tramwajach. zdążających w 
kierunku morza, pilnował tłok. 
Najliczniej zapełnioną, była pla­
ża w Brzeźnie, dokąd obok tłu­

mów wczasowiczów, przybyli 
chłopcy z SP.

U zmagający się z godziny na 
godzinę wiatr, zmuszał wytrwa­
łych plażowiczów do okopywa­
nia się. szańcami z piasku i pła­
szczy kąpielowych.

A a marginesie warto by zanoto 
wać, że tłumy plażujących zmie­
niły już wyraźnie swe oblicze so 
cjalne. Młody górnik, bytomski, 
kolejarz z pod Lublina, student 
Politechniki Warszawskiej, oto 
sylwetki dzisiejszych plażowi­
czów.

Obserwując ruch w tramwa­
jach, chciałoby się zanieść proś­
bę. do MZK. Czy nie, dałoby się

Zakopana przez Niemców bomba lotnicza 
zagrażała Staremu Ratuszowi w Gdańsku

Dnia 4 bm. w czasie reperacji 
sieci telefonicznej, pracownicy 
Poczty odkryli naprzeciw wejścia 
do Ratusza Staromiejskiego w 
Gdańsku pod chodnikiem na głębo­
kości 1 m. bombę.

Po odkryciu prace natychmiast

„Lucyfer" i „Belzebub
pracują na modach miślanpch

W związku z pomyślnym sta­
nem wód na Wiśle, Dyrekcja 
Dróg Wodnych przeprowadza o- 
becnie wiele poważnych prac, z 
których na pierwszym miejscu

należy postawić pogłębianie kory 
ta pod Włocławkiem. W pracach 
tych bierze udział ogółem 6 mniej 
szych jednostek i pogłębiarka 
„Lucyfer“ o wydajności 2 tony na 
dobę. W miejscu tym przewiduje 
się zwiększenie koncentracji ta­
boru czerpalnego. Powodem tęgo 
jest zbliżający się termin rozpo­
częcia budowy wielkiego portu 
handlowego we Włocławku. Pro 
jekt portu, opracowany i zatwier 

m . . . .  ■» mm ■ ■ - ag r mm dzony przez dyrekcję. przesł&ny
Żarz. Woj. Związku Bojowmkow z Faszyzmem

KTO NASTĘPNY? 
Łańcuch ofiar na sztandar

przerwano i wezwano saperów.
Saperzy morscy z Jednostki 5018 

pod kierownictwem ppor. Machaj- 
f kiego i przy pomocy marynarza 
Fiksalskiego i dwóch pracowników 
cywilnych zajęli się usunięciem 
niebezpiecznej bomby.

Okazało się, że grożąca w każ­
dej chwili wybuchem bomba była 
250 kilową kombinowaną bombą 
lotnicza, Niemcy przed opuszcze­
niem Gdańska włączyli ją w sy- 
stertł elektryczny sieci, mającej 
siużyć do podminowania miasta. 
Na szczęście sieć ta nie została 
ukończona. Praca przy usuwaniu 
bomby trwała kilka godzin. Do- 
sięp do ulicy Korzennej był dla 
przechodniów zamknięty.

Stary Ratusz i znajdujący się w 
nim pracownicy Rady Miejskiej, 
dzięki ostrożności pracowników te­
lefonów i pracy saperów morskich 
uniknęli grożącego im poważnego 
niebezpieczeństwa._____  (J)

w upalne dni uruchomić w od.po 
wiednich godzinach bezpośred­
nich tramwajów do przystan­
ków. położonych tui nad mo­
rzem? Skróciłoby to licznym pla 
iowiczom cenny czas przejazdu i' 
zaoszczędziłoby nazbyt wysokie 
opłaty za dwie, a nawet trzy 
strefy. (Z. M.)

Zmiana cen
na artykuły spożywcze

Komisja Cennikowa przy Prezyden­
cie m. Gdańska zawiadamia, że na 
okres od 1—15 lipca br. należy wpro­
wadzić do Cennika następujące zmia­
ny cen maksymalnych na art. spo­
żywcze 1-ej potrzeby: 1) Mąka pszen­
na poślednia za 1 kg hurt — 33,50, 
detal. — 39 zł. 2) Chleb wiejski żyt­
nio-pszenny, w/g recepty, hurt. 1 kg 
— 40.30, detal. — 44 zł. Ceny na inne 
artykuły pozostają bez zmian.

T L e a łt 'll
GdyniTEATR DRAMATYCZNY

— godz. 20-ta — Pygmalion.
TEATR WIELKI Gdańsk — godz.

20-ta — Żołnierz Królowej Madagas­
karu.

TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­
dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru“ . Zniżki ważne.

Dowodem uznania i popularno­
ści jakimi się cieszy Zwiąże)« 
Bojowników z Faszyzmem o Nie

200 nowych kół TP Z
przybędzie w woj. gdańskim

Z- okazji zbliżającego się 
&<vięta Niepodległości, Zarząd 
Okręgu Tow. Przyjaciół Żołnie­
rza w imieniu swoim i Zarzą­
dów Powiatowych podjął u- 
cbwałę. by dla uczczenia tego 
dnia każdy Oddział zorganizo­
wał przynajmniej po jednym 
Kole TPŻ w zasięgu swej dzia­
łalności. W  ten sposób na tere»- 
nie woj gdańskiego przybę­
dzie 150 — 200 nowych kół.

, Ministerstwa. Zasadnicze roboty 
podległość i Demokrację w spo- 1 prZy budowie portu będą wykona 
łeczeństwie Wybrzeża są naply- j ne w 1951 roku. bowiem w 1950 
wające ofiary na sztandar Zarżą- j  roku wybudowane zostaną w ca- 
du Wojewódzkiego Związku. Mym kraju zapory wolne, mające

Po ogłoszeniu przez nas pierw­
szej listy ofiarodawców następ­
nej wpłaty na sztandar dokonał w 
wysokości 1.000 zł pułk. JUR­
KOWSKI, który wezwał do zło­
żenia dalszych ofiar komandora 
URBANOWICZA, pik. HAJDU- 
SIEWICZA, mjr. ELJASZEWI-

zanobiegać powodziom.
Wzdłuż całej Wisły, od Dobrzy 

nia, aż ęo jej ujścifę pracuje o- 
| becnie 11 pogłębiaąek.

Druga większa jednostka Dyrek 
cji Dróg Wodnych pogłębiarka 

I ..Belzebub“, o tej samej wydajno 
Iści co ..Lucyfer“, pracuje na Za-

CZA i kpt. CHOLEWIŃSKIEGO. ! lewie Wiślanym, przy likwidacji 
, Red. GROSZKIEWICZ wpia- I wielkiej wyrwy w wałach ochron 
eając na ten sam cel również 1.000 | nych, spowodowanej długotrwały
zł wzywa do złożenia ofiar: Sta­
nisława BRODZIŃSKIEGO, Sta­
nisława BUKOWSKIEGO, Maria­

mi sztormami. Pogłębiarka ..Bel­
zebub“ .z końcem bieżącego mie­
siąca. po ukończeniu prac na Za-

] na SIKORĘ, Piotra STOLARKA i lewie, bedzie skierowana do robót 
I LUDWIKA KRASUCKIEGO. 1 na wiśIe (k z )

Dorobek Spółdzielni
H c z n io m s lt ic fi
na Wybrzeżu

Młodzież szkolna okręgu 
gdańskiego nie ustępuje star­
szemu społeczeństwu w pracy 
spółdzielczej. Dziś może się ona 
wykazać już posiadaniem 45 
spółdzielni, które w roku bie­
żącym osiągnęły obroty w wy­
sokości 4-ch milionów złotych. 
I 'zyskane nadwyżki w kwocie 
350 tysięcy zł. przeznaczono na 
fundusz społeczny, biblioteki 
szkolne, sprzęt sportowy i w y­
cieczki. C yfry  te są obrazem 
uświadomienia młodzieży, je j 
udziału w życiu społecznym i 
w walce z wyzyskiem, stosowa­
nym przez przedsiębiorstwa 
prywatne.

Kima
Gdańsk — Światowid — „Zagubione 

dni“ . Dozw. od lat 14. Seanse w 
godz.: 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro­
da“ . Film kolorowy. Dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o godz. 16, 
18.30, 21. W niedziele i święta o go­
dzinie 13,30, 16, 18,30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie na­
dzieje“ — dozw. od lat 14. Pocz. 
godz. 15.30, 18.30, 21.30. W niedzie­
lę i święta: 12.30, 15.30, 18.30, 21.30.

Oliwa — Polonia — „Skarb“ , dozw. od 
lat 10. Pocz. seansów: w dni powsz. 
godz. 17, 19, 21; “ w niedzielę i 
święta godz. 15, 17, 19 i  21.

Sopot — Polonia — „.Zbieg z Dart­
moor“ .

Sopot — Bałtyk — „Noc w Casablan­
ce“ , dozw od lat 14. Pocz. godz. 
17, 19 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 15,30. 18, 20,30. W 
niedziele i święta o 13,30, 15.30, 18 
i 21.

Gdynia — Atlantic — „Kulisy ringu“ , 
dozw. od lat 14. Pocz. godz. 17.00, 
19.00 i 21.00.

Gdynia —- Goplana — „Czekaj na 
mnie“ , dozw. od lat 14. Pocz. 
seans bez zmifin.

Gdynia — Fala — „Opowieść o praw­
dziwym człowieku“ , — dozw. od 
lat 14. Pocz. seansów 17.00, 19.00 i 
21 .00 .

Gdynia — Promień — „.Sępy“ . Pocz. 
seansów o godz. 18.30 i 21.00.

P R Z E T A R G
Gdańska Spółdzielnia Mieszkaniowa

ogłasza przetarg na następujące roboty w budynkach 
mieszkalnych przy ul. Kartuzkiej 47 i Zagrodowej 
nr. nr. 1, 3, 5 w Gdańsku Siedlicach:

1) Instalacje światła elektrycznego.
2) Instalacje wodoc. kanalizacji i gazu,
3) Instalacje centralnego ogrzewania,
4) Roboty stolarskie.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w 
Oddziale Technicznym G. S. M. przy Al. Rokossow­
skiego 4£ w Gdańsku - Wrzeszczu do dnia 9 lipca 1949 
roku do godz. 10-tej, o której to godzinie nastąpi ot­
warcie ofert. Bliższe informacje, oraz ślepe kosztory­
sy można otrzymać codziennie od godz. 9-tej • do 
13-tej pod wyżej podanym odresem.

Gdańsk, dnia 30 czerwca 1949 r.
1843/K Z A R Z Ą D

O G Ł O S Z E N I E

MAJSTRA
BEDNARSKIEGO
do prowadzenia bednartii, 
oraz wykwalifikowanych 
B E D N A R Z Y  1746 k

p o s z u k u j e  „ A t  KA"  
C h y l o n i a  ul. Pucka 11

O G Ł O S Z E N I E  I
Spółdzielnia Tele-Elektryczna „TES“ z. o. u. we Wrze­
szczu ul. Wyspiańskiego 9a w likwidacji wzywa wie­
rzycieli do zgłoszenia wierzytelności w ciągu trzech 
miesięcy od daty ogłoszenia.

1845 K LIKWIDATOROWIE

^ ł la d iiO

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

Z A P I S Y
¿o 2-a lcłn. Liceum Pocztowo-Telekomunikacyjnego
od dnia 30. 6. do 5. 7. 1949 r. włącznie od godz. 12 do 15. 
Kanc. Gimnazjum i Liceum Handlowego w Sopocie, 
ul. Kościuszki 18.

Przy zapisach należy przedłożyć:1) wypełniony kwestionariusz (który można otrzy­
mać w kanc. szkoły),

2) metrykę urodzenia,
3) świadectwo ukończenia gimnazjum ogólnokszt. 

lub zawodowego,
5) świadectwo lekarskie.

Liceum ma na celu przygotowania pracowników kwa- 
'■ lifikowanych do służby pocztowo-telekomunikacyjnej. 

Abiturienci liceum mają zapewnioną pracę w urzę­
dach pocztowych, telegraficznych i telefonicznych

¡Przewiduje się większą ilość stypendiów dla zdolnych 
i niezamożnych uczniów. 1844/K

SPRZEDAMY udziały w 
firmie Handlu Zagraniczne­
go „Unia“ ska z o. o. w 
Gdyni. Informacji udziela 
Kierownik egzekucji 2 
Urząd Skarbowy w Gdań­
sku/Grunwaldzka 137.

1827
SKRADZIONO ~dowód oso­
bisty, 'Odcinki zameldowa­
nia na nazwisko Kondra­
towicz Stanisława, Elbląg.

184fy
SKRADZIONO książeczkę 
RKU wydaną Biała Podla­
ska, dyplom technika 
bolewski Ludwik.

So-
1830

ZGUBIONO przepustkę por­
tową nr. 5754 Skibowski 
Erwin wydaną „Spedytor“

1833
ZGUBIONO legitymację par 
tyjną tymczasową nr. 143 
nazwisko Pigla Wojciech.

1834
ZAGUBIONO książeczkę
wojskową nr. 03263414 wyda­
ną RKU Starogard, Wycki 
Paweł, 183?

KAGUBIONO leg. służbową, 
upoważnienie na zakup to­
warów wydane przez. Szko­
łę Przemysłową w Elblągu, 
leg. partyjną nr. 506475, 
Wawrzyński Jan, Elbląg. 
________________________ 1839
ZGUBIONO legitymację 
PPS na nazwisko Herold 
Antoni, Gdańsk. 1833

ZAGUBIONO kartę rejestra 
cyjną RKU Sztum, zaświad­
czenie komisji SP, odcinek 
zameldowania. Paniewasz 
Bronisław, Sztumska Wieś.

1835

ZAGUBIONO dowód osobi- 
4y wydany w Dziedzicach, 
legitymacje kandydacką 
partyjną wydaną Kom. 
Pow. Elbląg, odcinek zamel­
dowania na nazwisko Sta­
siak Władysław. 1842

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową, kartę repatriacyjną, 
odcinek zameldowania — 
Stankiewicz Czesław 1848

ZGUBIONO legitymację 
PPS na nazwisko Sarzalsk i 
Henryk. Wrzeszcz. _183£ 
ZAGUBIONO pozwolenie 
broni nr. 011629 wydane 
przez Urząd Bezpieczeń­
stwa Gdańsk, Leg. PPR nr. 
509042, Karwasiecki Robert. 
Sztum Zajezterze. 1836
ZGUBIONO dowód osobisty 
na nazwisko Przewoźnik 
Kazimierz, oraz dowód oso­
bisty na nazwisko Przewoź­
nik Janina, Bedrony pow. 
Kwidzyń.__________   1838
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne: leg. PPS, leg. ZAMP. 
leg. BPSPG, świadectwo u- 
kończenia szkoły oficer­
skiej, odcinek zameldowa­
nia, Jerzy Konopczyński.
________________________ 1849
ZGINĘŁA karta rejestra­
cyjna RKU — Gdańsk, Sro­
ka Jan. 1850
ZGINĘŁA karta rejestra­
cyjna RKU Gdańsk, Latała 
Stanisław, 185”

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 5 lipca br. (wtorek)

5.10 — Sygnał czasu. 5.15 — Streszcz. 
wiad. porań., 5.20 — Koncert, 6.00 — 
Dzień, poranny, 6.15 — Muzyka, 6.30
— Gimnastyka, 6.40 — Muzyka, 6.35
— Program dnia, 7.00 — Wiad. dzień, 
porań., 7.20 — Muzyka, 8.00 — Stresz­
czenie wiad. dz. pór., 8.05 —- Aud. 
dla kobiet, 8.15 — Muzyka, 8.35 — 
„Daleko do Moskwy“ , 8.55 — Odczyt, 
progr. lok., 8.58 — Przerwa. 11.57 — 
Sygnał czasu, 12.04 — Wiad. połudn., 
12.20 — Audycja dla wsi, 12.50 — „Me­
lodie ludowe“ . 13.20 —■ Skrzynka PCK, 
13.30 — Muzyka, 14.00 — Audycja dla 
chorych, 14.15 — Koncert. 15.50 — 
Wiad. miejscowe, 15.05 — Konc. so­
listów, 15.25 — Informacje, 15.30 — 
Aud słowno-muz., 15.50 — Przegląd 
wydawnictw, 16.00 — Aud. słowno-mu 
zyczna, 16.20 — 16.45 — Muzyka sło­
wiańska. 16.45 — 17.00 — Przegląd wy­
darzeń, 17.00 — I Dzień, popoł., 17.15
— Koncert rozrywkowy, 18.00 — Aud. 
słowno-muz., 18.15 — Fr. Schubert — 
Sonatina D-dur. 18.30 — „Z życia Buł­
garii“ , 19.00 — II Dzień, popoł., 19.15
— „Na muzycznej fali“ , 1945 — „Opo­
wieść o Chopinie“ , 20.00 — Koncert 
symf., 21.00 — Dzień, wieczorny, 21.30
— Muzyka. 21.40 — Muzyka tanecz­
na, 22.25 — „Brahms i Liszt“ utw. 
fortepianowe. 22.45 — Codz. przegJ. 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiad.. 
23.10 „Planety Gustawa Holsta“ , 23.50
— Program na dzień następny, 24.00
— Hymn i koniec audycji.

DYŻURY APTEK
od 2 do 8 lipca br.

Gdańsk Apteka Morska, ul. Łą­
kowa 16.

Gdańsk - Wrzeszcz — Apteka Bał­
tycka ul. Grunwaldzka 36.

Gdynia — Apteka dr Jurkowskie­
go, Skwer Kościuszki; Apteka Bał­
tycka, ul. . Śląska 42.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stali­
na 79L,



Str. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 182 (742)

i -  GŁOS SPORTOWY -t

Wielka manifestacja tężyzny fizycznej sportowców
w ŚWIĘTO ODRODZENIA

w  tegorocznych uroczysto- cza, przystąpiono do wyboru drowicz, przewodniczący zarzą-
*---- —->•*» - — j-~  Komisji, w skład której weszli: du ZMP Pawlikowski, referent

dyrektor W UKF mjr. Kuśmi- sportowy OKZZ Zbytniewski,

22 lipca przybędą do Warszawy
s z t a f e t y  ZM P  z całego kraju

Prace organizacyjne sztafety I Start 'sztafety nastąpi z Helu, 
ZMP na Święto Wyzwolenia do pierwszy etap prowadzi poprzez

ściach, związanych z obchodem 
„Święta Odrodzenia Polski” w 
dniu 22 lipca weźmie również 
udział cały świat sportowy na­
szego województwa.

W  piątek dnia 1 lipca od­
było się w lokalu Wojewódz­
kiego Urzędu KP zebranie, 
na którym ustalono skład oso­
bowy „Wojewódzkiej Komisji 
Igrzysk Sportowych”.

Na zebraniu tym.
przedstawicieli WUKF z dyrei 
torem mjr. Kuśmidrowiczem 
na czele, byli ta kże obecni 
przedstawiciele Wojewódzkie­
go Zarządu ZMP, OKZZ. Woj. 
Rady do Spraw Młodzieży i 
Sportu, Woj. Rady Sportu 
Wiejskiego, organizacji SP, 
Wojska, Kuratorium, ZS 
„Gwardia” Okręgowych Zrze­
szeń i Związków Sportowych, 
powiatowi i miejscy inspekto­
rzy KF oraz przedstawiciele 
prasy.

Po zagajeniu, wygłoszonym 
przez dyrektora Kuśmidrowi-

stolicy- są już daleko zaawanso 
wane. Od najbardziej wysunię­
tego cypla półwyspu Helskiego do 

oprócz | granicy województwa gdańskiego
pomorskiego zawiązane zostaiy 

na całej, trasie Komitety powia­
towe i gminne, zadaniem których 
jest należyte przygotowanie im­
prezy.

Według pobieżnych obliczeń w 
sztafecie tej (10 centralnych tras 
biegnie promieniście do Warsza­
wy) weźmie udział w całym kra­
ju ponad 100 tysięcy młodzieży 
obojga płci.

Młodzież robotnicza i chłop­
ska zamanifestuje swą postawą 
sportową solidarność z ideologią 
ZMP, który święci w dniu 22 lip­
ca pierwszą rocznicę powstania.

Wielką Wieś, Puck, Wejherowo 
i Gdynię do Gdańska,

Na trasie tej. spotkają się szta­
fety z Lęborka 1 Kartuz, które 
doręcza meldunki o wykonanych 
zadaniach przez młodzież ZMP.

Następny etap powiedzie z 
Gdańska przez Tczew, Malbork, 
Sztum do Kwidzyna. Na tej tra­
sie nastąpi spotkanie sztafet do­
biegowych z Bytowa, Kościerzy­
ny, Skarszew, Starogardu, .Tolk­
micka, Elbląga, i szeregu innych 
pomniejszych miejscowości.

Trzeci etap poprowadzi z Kw i­
dzyna poprzez Grudziądz i Chełm­
no do Torunia. Tam sztafetę 
przejmuje młodzież woj. pomor­
skiego. (Z)
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Czp naprawdę niepotrzebnie?
W  nocy z 14-go na 15-go czerw i ciężkie zapalenie phic i zatrzymał 

ca, pracując w Taborze Pływają- j je w ambulatorium przez 30 go
cym GUM-u w Nowym Porcie, o 
trzymałem wiadomość, że dziecko 
moje jest ciężko chore. Z miejsca 
udałem się do lekarza U. S. w 
Nowym Porcie. Lekarz ten od­
mówił udania się z wizytą, drugi 
lekarz do którego udałem się rów 
nież nie zgodził się na przybycie 
do chorego dziecka, natomiast po­
lecił mi zatelefonować po Pogoto­
wie Ratunkowe PCK. Po moim te 
lefonie natychmiast zjawił się le­
karz Pogotowia, zbadał dziecko i 
orzekł nieżyt oskrzeli, zagroził mi 
karą za niepotrzebne wezwanie 
go i wyjechał. Na drugi dzień le­
karz ambulatorium TT. S. w No­
wym Porcie stwierdził u dzieckaJ
S i a d a ™

dzin, gdzie zrobił 10 zastrzyków 
penicyliny.

Z Pogotowia Ratunkowego PCK 
przed paru dniami otrzymałem na 
kaz płatniczy na 1.600 zł. za nie­
właściwe wezwanie lekarza.

Zapytuję czy to jest słuszne?
Wiktor Kowalski.

W tym wypadku zawiniło nie tyl­
ko Pogotowie Ratunkowe PCK wy­
syłając nakaz płatniczy, ale rów­
nież dwaj lekarze U. S. z Nowego 
Portu, którzy nie chcieli przybyć 
do chorego dziecka oraz lekarz Po­
gotowia wydający błędną diagnozę- 
Wypadkami tymi powinna zaintere 
sować się Izba Lekarska. (Red.)

zm naùzifch u/ifótąpiań %

Domagamy się natychmiastowego wyremontowania
„zapomnianego mostu"

Już kilkakrotnie na lamach na 
szej gazety poruszaliśmy sprawę 
mostu na rzece Czarnej Wodzie, 
łączącego wioski Ocypei i Osowo 
z Lubichowem. Otrzymaliśmy sąż 
niste wyjaśnienia ze Starostwa 
Powiatowego w Starogardzie i z 
Nadleśnictwa Państwowego w Lu 
bichowie. Starostwo „zwala“ wi­
nę na Nadleśnictwo i odwrotnie. 
Wypisano w tej sprawie sporo pa 
pieru, zużyto dużo atramentu, a 
most jak był dziurawym tak i zo­
stał nim nadal.

W sprawie tej otrzymaliśmy po 
nownie list od mieszkańców Oey- 
pla, którzy domagają się w nim 
natychmiastowego remontu mo­
stu. Zainteresowaną ludność nic 
nie obchodzą targi Starostwa z 
Nadleśnictwem.

Naszym zdaniem Starostwo Po 
wiatowe powinno natychmiast 
spowodować wyremontowanie mo 
stu, a potem rozliczać się z Nad­
leśnictwem w Lubichowie. Naj­
wyższy już czas, by zapomniany 
most przestał być zapomnianym.

Ob. TADEUSZ KASOTKO. —  Sta­
ra Kościelna. Mieliście pełne prawo 
odwołania si do Komendy W oje­
wódzkiej S. P. Cieszymy się, że 

sprawa Wasza została pozytywnie 

załatwiona.

Ob. HENRYK KADŁUBOW- 
SKI Gdańsk. — Po bliższym 
zbadaniu, przekonaliśmy się, że 
uwagi Wasze były niesłuszne. Ro 
botnicy ZOM w terenie rozpoczy 
nają swą pracę o godz. 7.00. 
Współzawodnictwo pracy i zwią 
zane z tym premiowanie pracow 
ników, istnieje już w ZOM od ł 
stycznia 19l’ó r.

Ob. J. RYBICKI — Kartuzy. — 

Prosimy o nawiązanie z nami 

stałego kontaktu.

przedstawiciel „SP” Gronostaj- 
ski, inspektor Wojewódzkiej 
Rady Sportu Wiejskiego Trep- 
kowski. prezes GOZLA kom. 
ppor. Skorupski, prezes OZP 
Helezyński. delegat OZK Ri- 
seha, przedstawiciel Okr. Zw. 
Motocyklowego Jakubik, oraz 
przedstawiciel Automobil - KI u- 
bu Janowski.

Najważniejszą imprezą w ra­
mach „Święta Odrodzenia Pol­
ski” będzie sztafeta, organizo­
wana przez ZMP na trasie od 
Helu po przez Gdańsk, Kwi­
dzyn, aż do Torunia.

Drugą wielką imprezą, jaka 
zorganizowana zostanie_ ku 
czci „Święta Odrodzenia Pol­
ski”, będzie propagandowy raid 
kolarski dookoła województwa 
gdańskiego, w dniach 21 do 28 
lipca br. W biegu tym weźmie 
udział ok. 50 zawodników.

Kolarze wystartują z Oliwy, 
skąd udadzą się szosą na Żuła­
wy, następnie przez Nowy 
Dwór, Malbork, Starogard, po­
wiat kościerski, kartuski wej- 
herowski do Chwaszczyna, 
skąd powrócą do Oliwy. Zgod­
nie z regulaminem, każdy ko­
larz zobowiązany jest przeje­
chać dziennie 40 km w okresie 
4 go'dzin.. Kolarze — sportowcy 
w każdej miejscowości, w któ­
rej się zatrzymają, dadzą po

Montaż U-piętrowego wieżowca Ministerstwa Komunikacji 
w Warszawie jest na ukończeniu

Nowe władze gdańskiego okręgu bokserskiego
Pod przewodnictwem

PZB prok. Banca odbyło cię w 
Gdańsku doroczne walne zebra­
nie okręgowego związku bokser­
skiego. Po części sprawozdawczej 
i udzieleniu absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi, wybrano no- 

kaz gier sportowych i zaprawy j we władze okręgu, które przed- 
sportowej. (Wyk) 1 stawiają się następująco: Preze-

delegata sem ponownie został wybrany red.
Skotniok-i, wiceprezesami: inż. Be- 
ster, dyr. Wachowski, dyr. Cza­
chowski, przew. Wydz. Sportowe­
go został — Feder, przew. Wydz. 
Spraw Sędziowskich — Jerusz- 
ka, kpt. sportowy — Blukis-M., 
sekretarzem — Murecki.

Od agaw y do liny okrętowej
,,Fabryka Drutu i Wyrobów z Dru­

tu Zakład Nr 13“ . Taki napis, widnie­
jący na zabudowaniach fabrycznych 
przy ul. Angielska Grobla w Gdańsku, 
sugeruje przechodniowi zupełnie inny 
rodzaj produkcji, aniżeli ten, z jakim- 
by się zetknął, zwiedzając fabrykę i 
napotykając na każdym kroku nie

trowe dla rybołówstwa, 20 mm dla 
dźwigów i 40 mm używane na stat­
kach.

Liny tego rodzaju, sprowadzane 
były dawniej z zagranicy. Do 1939 r. 
zapotrzebowanie na liny morskie było 
u nas tak niewielkie, że ówczesnym 
przemysłowcom nie opłaciło się inte-

zwoje drutu, lecz lin najprzeróżniej- j resować^ zagadnieniem ich produkcji, 
szej grubości.

Jest to jedyna właściwie wytwór­
nia tego typu w Polsce, bowiem obok 
działów produkcji, rozpowszechnio­
nych w kraju — wytwarza morskie 
liny stalowe i stalowo-włókiehne ty­
py „Herkules“ . Są to liny 3 milime-

Zawody szermiercze AZS

O & fP & W iE S S Z B  B IE D A K C J M
Ob. EUGENIUSZ TY MCZY SZYN > {sługującej Wam dalszej drogi praw 

Gdańsk. Należy skorzystać z przy- I nej.

W związku z ukończeniem se­
zonu szermierczego AZS — odby­
ły 'się zawody szermiercze studen­
tów w Klubie Sportowym AZS 
Gdańsk.

Wyniki gier są następujące: 
Floret. 1) Skieski Zbigniew — 

Politechnika — 1 przegrana, 2) 
Czajkowski Janusz — Pol. Arch. 
— 2 przegr., 3) Czaja Szczepan — 
Pol. Mech. — 2 przegr., 4) Bobo- 
tek Jerzy — Fol. Bud. Okręt, 5) 
Wyporek Bohdan — Fol. Arch.
6) Merecki Andrzej — Pol. Mech.,
7) Pyka Włodzimierz — Pol. Arch.,
8) Żapałowicz Stanisław — Pol.

Mech., 9) Pawłowski Bronisław 
— Pol. Bud. Okręt.

Szabla. 1) Czajkowski — Pol. 
Arch. — 2 przegr.. 2) Skierski, 3) 
Czaja, 4) Wyporek, 5) Bobotek, 
6) Merecki, 7) Pawłowski, 8) Za- 
pałowicz, 9) Chłcpocki Hieronim 
Pol. Mech., 10) Pyka Włodzimierz.

Szpada. 1) Bobotek — wszyst­
kie wygrane, 2) Skierski, 3) Cza­
ja, 4) Andruszkiewicz Alfred — 
Pol. Bud.-Okręt.

Zainteresowanie zawodami by­
ło duże. Poziom szermierki dobry. 
U wszystkich zawodników widać 
#postęp.

Cała ich uwaga skierowana była na 
produkcję lin dla przemysłu węglo­
wego, naftow igo i ogólnego o charak­
terze lądowym.

Wraz z rozszerzeniem się naszej 
granicy morskićj zwiększyła się rów­
nież ilość gałęzi naszego przemysłu. 
Taką właśnie nową gałęzią jest dział 
produkcji w fabryce przy Angielskiej 
Grobli.

W fabryce pracuje ok. 150 osób. 
Praca jest wybitnie zmechanizowana. 
Wykonują ją maszyny liniarskie i 
splatarki.

Szybko, kręci się 12 szpul z nawi­
niętym drutem. Tworzy się z niego 
ciasny splot, stanowiący „duszę“ 
liny. Tak się nazywa ta część liny, na 
którą przyjdzie później powłoka włó­
kienna.

Przyjdzie z bardzo daleka, bo do 
wyrobu lin okrętowych używa się 
włókna, sprowadzanego z odległej 
Tanganiki i Indii Holenderskich. Do­
starcza go rosnąca tam zarówno w sta 
nie dzikim, jak i specjalnie hodowa­
na agawa, roślina znana u nas z ciep­
larni, a wsławiona legendą, jakoby 
kwitła raz na sto lat, przy czym ko­
rona rozkwitającego kwiatu ma ipę- 
kać z hukiem.

Jest to roślina bardzo pożyteczna i 
wielostronnie wykorzystywana. Jej

mięsiste liście, cierniste po brzegach, 
używane są do pokrywania dachów, 
a ciernie z powodzeniem zastępują 
gwoździe. Największe znaczenie jed­
nak mają wydobywane z tych liści — 
po wytłoczeniu miąższu sztywne i od­
porne na działanie wody włókna, 
zwane sizalem. To właśnie włókno si­
zalowe, przychodzące, do nas z zagra­
nicy w stanie prasowanym, przemysł 
włókienniczy przerabia na sznurek, 
ten zaś, spleciony z ocynkowanym 
wysokogatunkowym drutem, daje do­
skonałe mocne liny, używane na 
statkach, w portach i w połowach da­
lekomorskich.

Fabryka Drutu w Gdańsku podjęła 
produkcję lin okrętowych dopiero w 
roku 1948, przy czym w pierwszym 
kwartale wyprodukowano Jedynie par 
tię lin stalowych ogólnej wartości 6 
milionów zł, stalowo-włókienne zaś 
zaczęto wyrabiać od połowy roku ub., 
osiągając produkcję wartości 3 mil. 
zł. W roku 1949 przewidziany jest 
10-krotny wzrost produkcji.

Pracę nad linami okrętowymi za­
początkował obecny dyrektor fahryki 
Zygmunt Szymiec, który ma już 27 lat 
praktyki w tej dziedzinie. Był bo­
wiem przed wojną kierownikiem tech 
nicznym fabryki lin i drutu w Sos­
nowcu. Ob. Szymiec nie ustaje w pro­
wadzeniu doświadczeń nad produk­
cją nowego rodzaju lin. Ostatnio u- 
sprawnił pracę maszyny t. zw spla­
tarki. Maszyna jednocześnie splata 
linę stalową i pokrywa ją włóknem 
sizalowym. W ten sposób jedna ma­
szyna zastępuje dwie dawniejsze przy 
zmniejszonym stanie obsługi, dzięki 
czemu zaoszczędza się miesięcznie 250 
tysięcy zł. (E.W-a)
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Jeszcze nigdy Minajew nie widział Józefa tak wesołego. 
Święcili jednocześnie i rocznicę Rewoiucji Październikowej 
i zdobycie Kijowa. W chacie było gwarno — przyjechał 
redaktor gazety dywizyjnej Czałyj. Major Poiiszczuk, ka­
pitan Leonidze. Wiele było toastów, pieśni, śmiechu. Cza­
łyj opowiedział anegdotkę: „Jeden Amerykanin zapytuje 
drugiego —  dlaczego Rosjanie tak dobrze walczą, a tam­
ten odpowiada: dla nich jest to proste —  bo oni nie boją 
się bolszewików“ . Następnie zaczęto tańczyć i wszystkicii 
prześcignął kapitan Leonidze. Poiiszczuk śpiewał ukraiń­
skie piosenki. Józef przypomniał sobie Kijów, w oczach 
miał jego ulice i ogrody; Raisa z koleżankami pije przy 
kiosku wodę owocowa, dziewczęta śmieją się. Mama z Alu- 
sią w ogrodzie, zabawa w „srokę —  wronę“ ... Była to już 
późna jesień, ale K ijów powstawał w  wyobraźni Józefa w 
swej szacie letniej, z ciemnozielonymi koronami drzew, ze 
słonecznymi palmami pośród listowia. Wychylił pół szklan­
ki wódki i nagle zaczął opowiadać Minajewowi.

—  Kiedy poznałem się z żoną, jeszcze nic w projekcie 
nie było, ona proponuje mi „chodźmy do teatru“ . Siedzimy, 
gra orkiestra, Raisa pochyliła się do mnie, pyta: „Pozna­
jecie?“ . A  ja nic się na tym nie znam, a przyznać się ja­
koś niezręcznie, mówię „tak“ . Podczas antraktu Raisa za­
pytuje: „Cóż to, według was, wykonano?“ . A  grali coś 
podniosłego, ni to „Kto z pieśnią przez życie podąża“ , ni 
to „Carmen“ , no więc mówię: „Carmen“ . A  ona popa­
trzyła na mnie tak, jakby zobaczyła po raz pierwszy w  ży­

ciu: „No, uszy macie nie tego“ . Okazało się, że to —  Bee­
thoven, jakaś tam symfonia. Skąd mam o tym wiedzieć? 
A  ja się zdenerwowałem, przyszedłem do domu, nagle 
zobaczyłem się w lustrze — uszy do niczego —  dopiero 
co się ostrzygłem, no więc sterczą, ale —  myślę — zrobiła 
aluzję również do uszu, zapytuję matkę — „Mamo, czy ja 
mam uszy zwykłe, czy nie?“ . Mama mówi: „Jak u ojca“ , 
a ja ojca nie pamiętam —  wyjechał gdy byłem mały... Póź­
niej —- kiedy już pobraliśmy się —  opowiedziałem Raisie 
o uszach, z pięć lat się tym ze mną drażniła... Pisze rzad­
ko. To zrozumiałe, ja i sam się nie mogę nieraz zmusić, 
a przecież mnie jest łatwiej, Raisa ma stopień sierżanta 
zupełnie inne warunki... Stęskniłem się do swoich... Mu­
szę rzucić okiem na Kijów. Niedaleko... Moich tam nie 
ma —  ewakuowali się. Ale co to za miasto! Szkoda, że nie 
byłeś. Latem tam jest nadzwyczajnie...

W oczach Józefa mknęły słoneczne odblaski. Ławra, bia­
ła suknia Raisy, ale opowiedzieć o tym nie umiał.

Później Minajew mówił do Oli:
—  To cudowny człowiek! Odrazu go rozgryzłem. Po­

czątkowo działał mi na nerwy —• człek się do niego ode­
zwie, a on musowo coś w odpowiedzi wydeklamuje, a ja 
mu o kapuście, a on mi o dialektyee. Ale to nie. żaden za­
suszony jegomość, bynajmniej... Taką ma naturę. Ja, na- 
przykład, skłonny jestem do cielęcych wzruszeń, a jego to 
krępuje. Wiesz, dlaczego żółw posiada skorupę? Bo jest 
bardzo wrażliwy...

Ola odrzekła nieśmiało, lecz z jakimś wewnętrznym 
przekonaniem:

—  Według mnie, on jest dobry, ale nieszczęśliwy.
— Nieszczęśliwy? Dlaczego?
—  Nie wiem... Tak mi się wydaje...
—  A  nie widziałaś, jaki był wczoraj wesoły? Kiedy
tobą tańczył, to mi na nogę nadepnął....
Ola uśmiechnęła się; uparcie powiedziała:
—• Bardzo wesoły... A  jednak nieszczęśliwy...
Po jakichś dziesięciu dniach marzenie Józefa spełniło

się: dywizję przerzucono na szosę żytomierską i Józef zo­
baczył Kijów. Wyszedł na Kreszczatik i stropił się —  
tamten Kijów, o którym tyle rozmyślał, już nie istniał. 
Pod zimnym deszczem czerniły się rumowiska. Józef wi- 
dział wiele zrujnowanych miast, ale z miastami tymi wią­
zała się wojna, K ijów  rysował mu się w wyobraźni jako 
miasto z czasów pokoju, jako miasto, które pozostawił. 
I oto jest na Kreszczatiku. Jest przed nim nie Kijów, ale 
wciąż, ta sajna wojna.

Skierował się na Saksagańską —  pragnął stwierdzić, 
czy ocalał dom, w którym mieszkali i ucieszył się, widząc, 
że dom stoi na swoim miejscu; zastukał do sąsiadów Ja- 
kowienko; prawie r.ie znał ich, ale obecnie wydawali mu 
się niemal krewnymi, przecież mieszkali tuż obok —  daw­
niej, w latach szczęścia... Jakowienko był w wojsku, młod­
szą córkę, Ninkę, wysłali Niemcy na roboty, pozostały w 
mieszkaniu Maria Nikiforowna i ułomna na nogę Głasza. 
Na widok oficera Maria Nikiforowna zakłopotała się; nie 
poznała Ałpera, ale każdy wojskowy przypominał jej 
męża.

—  Siadajcie na foteliku. Nie mam czym poczęstować, 
zbiednieliśmy pod Niemcami...

Gdy Józef wymienił swoje nazwisko, Maria Nikiforowna 
zaczęła płakać.

—  Co wam jest? —  zapytał Józef.
—  Matkę waszą przypomniałam sobie, jak ona, niebo­

raczka, przyszła, mówi: „Wysyłają nas, nie wdem, czy to 
przeżyję, ale proszę was, miejcie na opiece rzeczy, zanim 
mdi nie powrócą“ ... Nie mieliśmy wtedy pojęcia o tym, co 
te bydlęta zamierzały. A  potem przyszła Ninka, mówi: 
„Wszystkich rozstrzelali, nawet dzieci...“ Nie uwierzyłam, 
ale okazuje się —  to prawda... Jak usłyszę o Babim Jarze, 
to nie mogę wytrzymać, płaczę... W  waszym pokoju osa­
dzili łajdaka, który wyszukiwał, kogo odesłać do Niemiec, 
to on Ninkę wysłał na zatracenie...

C. d. n.
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